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Prenum eratę p ocztow ą  na Gazetę 
N urodoioą  n a jw ygodn ie j p rze sy ła ć  za 
przekazem  p ocztow y m , g d y ż  o p ła ta  za 
p rzek azem  w yn osi ty lk o  5 cen tów .

Na k a r tce  p rzek azow ej, k tó rą  za 
5 cen tów  w  k ażd ym  u rzęd zie  p o cz to ­
w ym  n a b y ć  m ożn a, w yp isać n ależy je ­
dyn ie  i m . ę  i n a z w i s k o  pren u m e­
ru ją cego , k w otę  p re n u m e ra cy jn ą , o - 
statnią  p ocztę  i a d r e s : „A d m in istrac ja  
Gazet;/ N a r o d o w e j i tak w y p e łn ion ą  
kartę w raz z k w otą  pren u m eracy jn ą  
od d a ć w u rzędzie  p o cz to w y m  zarece - 
pisem .

L w ó w  d. 24. czerwca.
(S p r a w y  bieżące.)

Mamy już przed sobą numer Politiki z 
d. 22. b. m., w którym stronnictwo staro- 
czeskie wzywa Rusinów galicyjskich, aby nie 
podawali się dłużej Niemcom za podłe na­
rzędzie, i okrywszy płaszczem niepamięci 
stare waśnie, szli ręka w rękę ze Smolką i 
jego stronnictwem. Połączeni Smolka i Rusini 
zwyciężą w G alicji, i zwycięży federalizm 
w Austrji..- Poczekamy, co na tę odezwę od 
powiedzą sami Rusini i Dziennik Lwowski.....

W Starym Fremdenblac-ie i Starej Pressie 
ze środy napotykamy artykuły kierujące, z 1 
których wnosić m ożna, że zanosi się na 
zmianę w gabinecie, a mianowicie na wstą 
pienie Rechbauera i jego partji do gabinetu. 
Minister obrony krajowej już ustąpił, ma u- 
stąpić i minister rolnictwa, br. Petrino, p. 
Tschabuscłmigg odda ministerjuni wyznań i 
oświaty, które tylko tymczasowo sprawuje 
opróżniona jest posada ministra handlu , a 
prócz tego ma być na nowo obsadzone mi- 
nisterjum bez tek i, tak zwanego Sprechmini- 
stra, więc miejsca jest dosyć dla nowych 
osób.

Domysł ten popiera mianowicie za­
kończenie mowy, którą Rechbauer miał jrko 
kandydujący na posła, w Gracu. W  niej p. 
Rechbauer przedewszystkiem stwierdził, że 
„nieszczęsne (Pieło z roku 1855, konkordat, 
nie może być dłużej zachowanym." W yka­
zuje on, zjakieb powodów i dla jakich prze­
szkód zniesienie konkordatu w całości dotych­
czas nie mogło jeszcze być uskuteeznionem. 
Uchwaloną przez rajehsrat ustawę wojskową 
uważa za spaczoną; miała ona być demokra­
tyczną, a stała się podporą militaryzmu.

Co do rezolucji galicyjskiej, oświadcza 
on, że Galicji należy się odrębne stanowisko; 
że Galicja ma pod tym względem więcej 
praw niż Czechy, bo nie należała do Rzeszy

0 ludzie litewskim,
przez

N ik o ła ja  Akielewicza.
Rzecz miana w Paryżu, dnia 17. lutego 

1870 roku.
(Ciąg; dalsjy.)

Teraz proszę was do chaty. Wyobraźcie 
sobie budynek sklecony z okrąglaków. Po 
j-pinej stronie izba kurna, a po drugiej świe 
tlica. Wejdźmy do świetlicy. Ściany, jeśli 
nie wybielone wapnem, to czysto wymyte; 
piec _ szwedzki, niedymiący. Naprzeciwko 
drzwi na|seiauie; odśrodkiem chlebcm poprzy 
lepianc święte olu-azy: pan Jezus w ogrodzie 
oliwnym ,,,święty Kazimierz, patron Litwy,
Matka Boska Ostrobramska, i inne. Nad 
drzwiami obrazy światowe: ’to wesele sowy 
? wróblem, gdzie niedźwiedź przedstawiony 
jako muzykant; to pogrzeb wilka, i tym po­
dobne sceny. Czasem moine tam spotkać i 
Portret Kościuszki Za obrazami i Za belkami 
mnóstwo rozmaitych kwiatów i święconego 
ziela. Jedne z nich ku ozdobie-, drugie jako 
lekarstwo, inne znowu jako wotfpa zacho­
wawcza siła przeciwko mocom diabelskim, 
Szkodliwym wyziewom, itp.

W  rogu naprzeciwko pieca, stół lpowy; 
po jednej i drugiej stronie stołu^ do ścian 
przyprawione sosnowe ławy, ciągną się 
wszerz i wzdłuż świetlicy. Na pułkach nad 
oknami gromnica, książki do nabożeństwa, 
ulubione kantyczki, ewangeliczka i żywot 
Chrystusa. Na oknie krzyż. Po stronie pieca 
alkierz, przeznaczony na skład bielizny i 
ubrania.

Pod oknami świetlicy, wychodzącemi na 
sad, widzimy ogródek. W  nim rosną rozmaite 
kwiaty, pielęgn iwane ręką dziewcząt Ulu­
bione stokrótki, bratki, wonna mięta, roża, re­
zeda, gwoździki, kraśna piwonia z malwą, 
astry, białe lilie, boże drzewka i zielona ruta,

niemieckiej. Na kilka punktów rezolucji mo­
żna było przystać, i Galicji można było w o- 
statniej sesji rajchsratu uczynić kilka ustępstw, 
gdyby ministrowie tylko chcieli wobec koro­
ny zająć wybitne stanowisko. „Można było 
wtedy Galicję zadowolnić, tak jak ja propo­
nowałem, ale dzisiaj jest to już prawdopo­
dobnie zapóźno.“ Zaprowadzenie bezpośre­
dnich wyborów uważa p Rechbauer wtedy 
tylko za możliwe, jeżeli to się stanie równo­
cześnie z reformą Izby panów, która po­
winna być zmienioną w Izbę ludów, złożoną 
z delegaeyj sejmowych. W  końcu mowy po­
twierdza mówca znany fakt, że otrzymał 
wezwanie do objęcia teki, że gotów był do 
tego, gdyby korona na program jego się 
zgodziła, co jednak nie nastąpiło.

Centraliści znowu coraz śmielej podno­
szą głowę. Były minister finansów, Brestel, 
kandydując w samem mieście W iedniu, w 
mowie swojej przedstawiał, że dwuletnia pra­
ca centralistów jest dzisiaj podkopaną, trze­
ba zatem wytrwale stanąć w jej obronie. 
Zdaniem jego, wybory bezpośrednie są tern 
konieczniejsze, gdy „garstka delegatów wi­
działa w opuszczeniu Rady państwa legalny 
środek do jej zerwania.

„Co się zaś tyczy kwcstji ugodowej, mó­
wi dr. Brestel, winieaem przedewszystkiem 
na tę okoliczność zwrócić uwagę, iż partji 
konstytucyjnej Niemców w Austrji bynąjmi iej 
nie zbywało na duchu pojednawczym. Dążność 
tę pojednania wykazała rewizja konstytucji 
z roku 1867. Rozszerzono w r.icj istotnie 
znacznie autonom ię, jednakże podówczas ta 
kwestja nie budziła doniosłego interesu u 
ogółu, bo równocześnie podniesiono kwe- 
stję pojednania z Węgrami. Obecnie samo­
dzielność i autonomia do tego stopnia są roz­
szerzone , iż tylko w bardzo szczupłym za­
kresie możnaby je trochę więcej rozszerzyć, 
i to pod warunkiem zaprowadzenia bezpo­
średnich wyborów, i jeżeli uznanie konstytu­
cji będzie od wszystkich partyj wytargowane. 
Dopóki to się nie stanie, przedsięwzięłoby 
rzecz zupełnie płonną.

„Widzieliśmy to w Galicji w roku 1867. 
W  Galicji właśnie rozszerzono autonomię, a 
jednak postawiła ona żądania w rezolucji ta­
kie same, jakieby była postawiła, gdyby jej 
nie nadano żadnych koncesyj Cała różnica 
jest ta, iż gdyby wówczas nadano koncesje 
Galicji, niejedno dziś osiągnąć byłoby można.

„Jeżeli byłoby jakie porozumienie z lu­
dami możliwem, to może ono tylko stać się 
pod dawną dew izą: „do ut des, “ skoro zbo­
czy się z tej drogi, nie nic osiągniemy. Par- 
tja konstytucyjna i Niemcy w Austrji nie 
żądają żadnej przewagi nad innemi narodo­
wościami: żądają jedynie równego prawa z 
innemi i nie chcą, aby nimi rządzono. Chcąc 
do tego dojść, nie pozostaje nie innego, jak 
trzymać się usilnie konstytucji, jednakże nie- 
spuszczając z oka myśli pojednania w tem 
znaczeniu, jak to wyłożyłem ."

Mowo tę, w której p. Brestel między 
innemi także oświadczył, iż ludy austrjackic 
będą musiały dla utrwalenia konstytucji po­
nieść jeszeze znaczne ofiary, ale trzeba o- 
kroić budżet w ojskow y, wyborcy centraliści 
przyjęli hucznemi oklaskami. Winnem zgroma­
dzeniu przedwyborczem w Wiedniu , na przed­
mieściu Landstrasse, występował inny koryfeusz 
wiedeński, dr. Edw. Kopp. Oświadczył on, że 
Polacy nawet wtedy przystaną na wybory 
bezpośrednie, gdy się im nic zgoła nie da,

gdy rezolucja ich całkiem zostanie odrzuconą, 
a wnosi to z wypadków w Radzie państwa, 
jeszcze przed ustąpieniem ich z Rady państwa. 
„Utrzymanie potęgi Austrji, powiada on koł­
tunom wiedeńskim, jest dla Polaków sprawą 
żywotną, nadzwyczaj doniosłą, aby przecież 
mogli mieć jakiś kącik, z któregoby swoją 
wolność odzyskali. Nie nie pomogą na nas 
strachy ; nie lękajmy się upiorów, które istnie­
ją tylko w rozgorączkowanej wyobraźni."

Jeżeli centraliści tak mówią dzisiaj o Po­
lakach , jak miwet za istnienia rozwiązanej 
Rady państwa nie m ów ili, to czegóż mogą 
się od nich spodziewać znienawidzeni Czesi 
i Morawianie , wzgardzeni Słowieńcy, potę­
pieni Tyrolczycy, uznani za łotrów Dalma- 
tyńcy, i wreszcie Bukowina, która w pro­
gramach swej większości wcale nie oświadcza 
się. za centralizmem ? Czego wreszcie ma się 
spodziewać „nowe" tak zwane postępowe 
stronnictwo niemieckie? Albo ta banda sta­
rych oszustów politycznych, o których trudno 
w iedzieć, czy nie sami siebie więcej oszuku­
ją z rozm ysłu, jak swoich mającyeh oczy 
przeciwników, musi rychło runąć, albo Au- 
strja musi się rozpaść na takie stronnictwa, 
odśrodkowo dążące, że się nigdy do kupy 
nie pozbiera! Nawet ostatnie, sławione ogni­
sko jedności Ą ustrji —  wojsko — rozpada 
się. Oficerowie niezadowoleni, a w części 
międzyjnimi, znaczniej zaś w szeregach ruchy 
i antagonizmy narodowe szerzą się z dniem 
każdym.

Ze Szląska nowiny nie bardzo pomyślne. 
Po Cieszynie, Bielsku, Jabłonkowie, Fry- 
sztacie i Frydku uwija się twórca tego sto­
warzyszenia wiedeńskiego, podnoszonego przez 
Notuą Pressę, które sobie wzięło za cel zor­
ganizować walkę Niemców z innemi ludami, 
a które mianowicie na Szląsk się rzuciło. 
Już ordynacja wyborcza uniemożliwia pra­
wie przeparcie kandydata narodowego, 
do tego organa rządow e, mimo zaka­
zu ministerjalnego, który zresztą może jest 
tylko bąkiem półurzędowym , mieszają 
się do wyborów, a mianowicie po dawnemu 
nakłaniają wójtów i burmistrzów do obiera­
nia ludzi, iak powiadają, miłych rządowi, a 
w istocie germani zatorów i centralistów. Tak 
robią według Kraju pp.. Schubert, starosta 
pow. z Frysztata, komisarz powiatowy Schin­
dler i Ruff, starosta pow. w Cieszynie; tak 
robi i prezes sąd'.; obwodowego cieszyńskiego, 
p. Pospischill, kandydujący w Jabłonkowie 
przeciw dr. Eisenbergowi, którego popiera 

! stronnictwo narodowe Chce on być wybrany 
przez ludność polską, choć on to jako prze­
wodniczący w procesie Gwiazdki Cieszyńskiej 
(jeszeze przed sądami przysięgłych), wbrew 
prawu przymusił do prowadzenia procesu w 
języku niemieckim, mówiąc: „Sąd cieszyński 
jest s ą d e m  n i e m i e c k i m ,  a gdyby zapro­
wadzono język polski jako urzędowy, to ja 
nie mógłbym potem urzędować." P. komi­
sarz Schindler przyrzekł ludowi wielkie ła­
ski, jeżeli wybierze Demla, bo Demeł zo­
stanie ministrem.

1 Gdzieindziej, jak w okręgu Frydka, gra 
rolę sprawa materjalna. Tam kandyduje 
rządca dóbr areyksięeia Albrechta, Obraezaj, 
mający w swoim ręku zarobek wyborców, 
bezpłatne beczki piwa, i podporę w odstępey 
narodowym, ks. dziekanie z Dobrej, Stachalc. 
Komitet narodowy popiera tam ks. Orła.

Wiadomą nam petycję Polaków szląz- 
kieh, p. Potocki odesłał według Kraju do

starostw w Bielsku, Cieszynie i Frysztacie 
zur Aeussrung. Zdaje się zatem, że p. Poto­
cki nic nie chce zrobić, a na dobitek podpi­
sani na' petycji zostaną wydani na pastwę 
Niemców i biurokracji.

Jak wczoraj uwagę Czasu, tak dzisiaj 
musimy zwrócić uwagę Dziennika Polskiego, 
że podana przez nas w treści odezwa komi­
tetu ruskiego, jest odezwą komitetu ruskiego 
na Bukowinie, a nie w Galicji. Dziennik Pol­
ski widocznie nie czytał doniesienia w tej 
mierze Gazety Narodowej, ale to co z nieu­
wagi mylnie podał Czas, przy nazwie: „k o ­
mitet ruski," nie dodawszy: „bukowiński."

Według doniesień na Morawie, ducho­
wieństwo na Morawie tak czeskie jak nie­
mieckie agituje przeciw centralistom i libera­
łom niemieckim. U ludności czesko-morawskiej 
podnosi stronę narodową, u ludności niemie­
ckiej zaś religijną.

Druga burda między Niemcami a Sło- 
wieńcami w Styrj' wydarzyła się pod Fei- 
stritz; jeden Niemiec padł trupem, kilku 
jest rannych.

O bójce w Benkowacu w Dalmacji do­
nosi telegram z Zadaru d. 20 .: „Przy dzi­
siejszych wyborach gminnych w Benkowacu 
lud z niewiadomych jeszcze przyczyn rzucał 
na żandarmów kamieniami. Żandarmi musieli 
użyć broni. Dwóch chłopów zastrzelono, kil­
ku raniono. Lud poFegł do domu po broń. 
Z Zadaru wysłano żandarmów, dwie kompa­
nie wojska i urzędników sądowych". Jest to 
dopiero przygrywka do scen, jakie zajdą 
przy wyborach do sejmu.

Ogromny mityng czeski dla pogodzenia 
Niemców z Czechami, trzeci z kolei, był zwo­
łany do Ilemnicy (Starkenbach) u stóp Kar- 
konoszów (Riesengebirge), i odbył się w nie­
dzielę. Udział wzięło 30.000 ludzi, po części 
Niemców. Rezolucja, na tym mityngu uchwa­
lona, popiera w imieniu Czechów i Niemców 
prawuo-polityezną odrębność korony czeskiej, 
potępia zarówno hegemonię czeską jak nie­
miecką, i żąda dla krajów czeskich ustawy, 
któraby obu narodowościom zabezpieczyła 
w tym duchu zupełny a swobodny rozwój. 
Deklaranei mają osobiście występować w o- 
kręgach, w których kandydują.

Ustępującj minister br. Widmann ma 
zostać hrabią, jako spadkobierca wygasłych 
hrabiów Sedlnitzkich. Pogłoski o kandyda­
turze hr. Beusta z brodzkiej Izby handlowej 
mają być tylko o tyle prawdziwe, że mu ją 
z Brodów ofiarowano.

Zatocznik ogłasza adres z 200 podpisa­
mi w sprawie ostatnich wypadków w Za­
grzebiu (podczas i po rocznicy zgonu Jela- 
czyca), który ma być cesarzowi przez depu- 
tację wręczony.

K O f f i S P O l E K  GAZETY NARODOWEJ.
W  i t i t l t i i  d 21. czerwca 

(sk.) Zdarzeniem dnia, zajmująccm umy­
sły wszystkich, jest dymisja br. Widmaua, 
którą Wiedeńska Gazeta ma ogłosić najdalej 
jutro lub we czwartek. Nawet wybory u- 
stąpiły wobec tej nowostki na drugi plan. 
Nikt by był nie przypuścił, że br Widmann, 
zredukowany przez wszystkie niemal dzien­
niki do zera, potępiony przez opinię publi­
czną, później znów negowany i z lekceważe­
niem traktowany, potrafi zająć sobą jeszcze 
do tego stopnia publicystykę i umysły pu­

bliczności. Dziwną wyda się ta okoliczność 
jeszcze bardziej, ile że o ustąpieniu jego 
prędszem czy późniejszem nikt nigdy nie 
wątpił. Wymowny to dowód politycznej nie­
dojrzałości Wiedeńczyków. Rozprawiają cni
0 konstytucjonalizmie, libe aliźmie, demo­
kracji, postępie i t. d. jakby wszystkie świa­
ta rozumy zjedli, a przecież c iła uwaga 
ich zwrócona do góry, na sfery rządowe i 
dworskie, i mimo dziesięcioletniego trwania 
konstytucji nad 77o/-Wiedeńezyków, Hof- 
demokratów i t. d. wznieść się nie potrafili. 
Gdzieindziej śród ognia walki wyborczej, 
dymisja tak obojętnego i nieznacznego mini 
stra jak Widmana, która zresztą była tylko 
kwestją czasu, i o której nastąpieniu przy 
zdrowych zmysłach wątpić nie było podo- 
bnem, zostałaby wspomnianą zaledwie kil­
koma słowy, tu poświęcają jej wstępne ar­
tykuły i rozprawiają nad nią godzinami — 
pijąc piwo...

Widmann przysłał prośbę o dymisję z 
Drezna i motywował ią interesami familij- 
nemi, i jak się wyrażają w kołach rządo­
wych, uwzględnieniu jego prośby nic nie 
stoi na zawadzie. Krążyła tu także pogło­
ska o dymisi Petriny, zaprzeczają jej atoli 
oficjalne dzienniki.

Przepowiadają jednak mimo tych za­
przeczeń dość głośno w kołach politycznych, 
że Potocki zamyśla uzupełnić swój gabinet
1 zmienić nieco skład osób , aby stanąć w 
komplecie na przyszłej sesji Rady państwa. 
M ów ią , że niecheąc wywierać żadnego 
wpływu na wybory, czekał z tem uzupełnić 
niem, aż do tego ezasu, kiedy naród zama­
nifestuje już swoją wolę przy urnie.

Biuro kanclerza ma się także już spo­
sobić do posiedzenia przyszłe; wspólnej de­
legacji. Wygotowuje ono przedłożenie, ty­
czące się postępowama państwa wobec 
sprawy nieomylność' papiezkiej. Kurja rzym­
ska nie będzie zbyt zadowolona z tej k M r -  
miny austrjaekiego premierministra.

W ybory gmin wiejskich Niższej Austrji 
już przeprowadzono wczoraj. Nazwisk nie 
pudaję, gdyż miecie je już zapewne z gazet. 
Tutejsza publicystyka, gorsząc się potrosze, 
że w trzech miejscowościach zwyciężyli kle- 
rykały, konstatuje, iż ogólnie wybrano li­
beralnie. Atoli do liberałów zali,:za się jak 
wiadomo i klika rajehsratowa, i ona to try­
umfuje rzeczywiście po wsiach Niższej Au­
strji. Jakkolwiek bowiem dziesięciu tylko 
wybrano z dawnych posłów, i z tych nie 
wszyscy są centraliści, jednak nowe imiona, 
co wyszły z urny, są albo jawnymi rajehs- 
ratowiczów sprzymierzeńcami, albo sympaty­
zują z nimi. Partj t postępowców poniosła 
klęskę na wsi, i cieszy się tylko tem, że 
miała wszędzie znakomitą mniejs ość za so­
bą, że zatem do drugich wyborów będzie 
w stanie wykazać większość.

Przyczyną tego zjawiska nie jest bynaj 
mniej sprzyjanie ludu starym rajchsratu een- 
trałom, lecz po prostu nieudolność postępow­
ców, którzy sie wzięli za późno do agitacji 
na wsi, a potem zabiegi klerykałów, przeciw 
którym trzeba było energicznie wystąpić i 
skupiać głosy w jedno ognisko.

Podobnie dziać się będzie i w 'unych 
prowincjach niemieckich. Niema tedy co łu­
dzić się nadzieją, że przyszły rajchsrath o- 
każe radykalnie zmodyfikowany poczet osób. 
Pisałem wamj o tem już dawniej —  tu po­
wtarzam to, by uwidocznić błąd tych polity-

święte ziele, godło niewinności i życia, w pie­
śniach bez liku wychwalana przez dziewczęta. 
Z niej dziewoje plotą sobie wianki, zdo­
biąc niemi głowę na znak niewinności. Z te­
goż ziela wydobywa się sok cudowny, który 
uzdrawia wszelkie dolegliwości ludzkie, Litwin 
chcąc kogo uczcić mówi doń: moja ty ruto zie­
lona !... Chyba Indjc objaśniłyby nas, dlaczego 
Litwini ubóstwiają rutę. Ziele to po sanskry- 
cku zowie się brnhma, bozkość , przymiot 
Brahmy, odwiecznego słowa, z którego świat 
powstał.

W ogródku rośnie jeszcze jedno cudo­
wne ziele, paproć, papartis. Wedle podania 
kwitnie ona w samem zaraniu lata, w nocy 
św. Jana Chrzciciela. Kto zdoła ten kwiat 
pochwycić i wszczepi go w palec serdeczny, 
nabiera mocy i potęgi, przed którą wszystko 
truchleje. Jeśli dotknie skał, one rozprysną 
się w gruzy ; jeAli przyłoży prawicę do zam­
ków, ryglów i krat więziennych, one popęka­
ją w kawałki. O człowieku, który pokonywa 
wszelkie trundności, Litwini utrzymują, że 
posiada kwiat paproci. ' Cóż to znaczy?* Pa­
proć n Litwinów, jest obrazem p r o p o r c a ,  
c h o r ą g w i ,  która się także nazywa papar­
tis. Kto trzyma w prawicy proporzec, a ra­

cze j kto na zaraniu swego lata posiędzie kwiat 
jego, najwyższy ideał, przed takim człowie­
kiem rozprysną się i skały i okowy.

Oby z nas każdy, ilu tylko nas Polska 
liczy, pochwyci! kwiat proporca i wszczepił 
w swój palec serdeczny! W tedy sztandar na­
rodowy w krew się naszą zamieni i nie znaj­
dzie się na świeeie żadna zapora, którejbyś- 
my nie pokonali!... Tak przemawia do nas 
lud....

Wracamy do świetlicy. Róg, w którym 
stoi stół, nuzywa się kerte lub kerczia , miej­
sce poczesne, na którem zawsze sadzają 
gościa.

Kerte, kerezia, miejsce zacięte, zakarbo- 
wane. Przy zakładaniu mieszkalnego domu

u Litwinów, czyni się najprzód wezwanie do 
Boga, potem robi się pierwsze zacięcie bier­
wion, których wiązanie przypada na kamień 
węgielny. Kerte, święty węgieł domu, z prze­
ciwnym sobie węgłem, prawie zawsze znaj­
duje się na linii południowej miejsca, na 
którem się stawia chata. Gospodarz lub go­
spodyni. siedząc w chałupie, gdy na dworze 
słoneczko świeci, widzi porę dzienną, pod­
czas nocy gwiaździstej wyszedłszy na dzie­
dziniec, ma przed sobą kwoczkę, zwaną sit­
kiem, a za chatą toczy się wielki wóz boha­
tera Gryżulisa, który niegdyś na gwieździ­
stym rydwanie wybrał się z odwiedzinami 
do Pana Boga, lecz po drodze zahaczył o 
słup niebieski, i dotąd wciąż zawraca a za­
wraca, niby drugi Twardowski. Po sitku i 
toozie gospodarze poznają porę nocną; a ła­
two im znaleść na niebie te gwiaździska, 
kiedy ich położenie wskazuje sama chata.

W ęgieł święty, obrócony ku południowi, 
bywa zawarty między dwoma oknami, tak 
iż słońce wschodząc i zachodząc, zagląda do 
izby, a jeśli gość do niej  ̂ wstąpi, to zostanie 
posadzony w tym właśnie k ą c ie , gdzie ono 
staje najwyżej. Czem słońce na niebie w cza­
sie południa, tem gość w chacie. Takiem iest 
znaczenie świętego węgła.

Lud nrzemawia do nas nietylko słowem, 
ale i swoją chatą, swemi kwiatami, odzie­
żą, dobytkiem ; my atoli, tak zwane wyższe, 
oświecone warstwy społeczeństwa, nie rozu­
miemy jego mowy i nie wiemy już jakim się 
odezwać do niego językiem Wszystkośmy 
z ludem zerwali (?) a przez to samo z p o l ­
s k o ś c i ą ;  bo poza ludem-narodem — jak 
powiada Karol Baliński —  nigdzie Polski 
dziś nie ma i być już nie może, Polska, to 
potrójny, nierozdzielny . lud Litwy, Lechji i 
Rusi; - -  kto zerwał z jednym z tych ludów, 
zerwał z całą Polską!..

Opuszczamy św ietlicę, wchodzimy do 
czeladni. Ledwośmy próg przestąpili, a wnet

uderzy nas piec ogromnych rozmiarów, ra­
czej buda gliniana, w rogu izby postawio­
na, do której blizko pół fury drzewa wcho­
dzi. Piec ten bez komina bucha dymem i 
silnym płomieniem, niby wulkan. Dym od­
chodzi przez zrobiony w suficie otwór, ponad 
którym na poddaszu wędzi się słonina. Pu­
łap i ściany izby pokryte sadzą. W  szcze­
linach i szparach pełno prusaków, — niezno­
śnego owadu, inaczej zwanego tarakanami. 
W  świętym w ęg le , duży stół lipowy, przy 
mm zydel, a do koła całej jizdby szerokie 
ławy, jak w świetlicy. Zamiast podłogi, na­
ga, czarna ziemia. Na niej siedzą drobne 
dziatki, obok nich biegają króliki i prosięta, 
a zimową porą widzisz tam jeszcze cielęta 
i owce, odgrodzone drabiną.

Niepoezesny to widok, —  ale wróćcie mi 
tę chatę!... Oddałbym za nią królewskie pa­
łace. Nie dziwcie się, że tyle jest drogą dla 
mnie, — jam się w niej urodził...

Prócz ogromnego pieca, w jizdbie znaj­
dujemy jeszeze ognisko ruchome, na czterech 
słupkach ustawione, zwane kudmentas.— Cze­
ladź usiadła do koła kudmenta; na nim pło­
nie silny ogień, całą jizdbę oświecający- 
Nad ogniem wisi ogromny kocieł; w mm 
się parzą ziemniaki na wieczerzę. Nieopodal 
od kudmenta, pod oknem stoi żydek. kramnik 
przyjęty w dom na noeleg. Gość ten rozwi­
ja węzełki i zabiera się do wieczornej mo­
dlitwy, Gospodyni przez grzeczność, a raczej 
przez wzgląd na czynność religijną, którą 
w tej chwili ma wykonać Izraelczyk, wypę­
dza z jizdby prosięta i w ieprzaki, te nie­
czyste stworzenia. Rozmowa nieco ucichła, 
aby modlącemu się żydkowi nie przeszkadzać.

Plemię Izraela ściśle związane z granicami 
Polski przedrozbiorowej. Żydzi dla Polski 
są niby żelaznemi slupy Bolesława Chrobre­
go. Mile ich witają po chatach litewskich, 
jako przekupniów z drobnemi * o warami, słu- 
zącemi do strojów niewieścich. Żydek zresztą,

to chodząca gazeta, zawsze u niego spory 
zapas wiadomości z krajowej i zagranicznej po­
lityki.

Tu zmuszony jestem odeprzeć obelgi, 
które nieraz były rzucone na lud litewski, 
przez dzienniki warszawskie. Czytaliśmy tam 
długie i szerokie narzekania na Litwinow, 
że są niegościnni, krnąbrni, zabobonni. Arty­
kuły te pisywali geometrowie, miodz. pani­
cze, wysłani przez rząd na Litwę dla po­
miaru gruntów włościańskich. Taki młodzik 
przybywszy między lud sobie obcy , a kt r  
nie powinien mu być o ’ cym, narzuca s ojc 
prawa i dzikie obyezaje. Gospodarz zapro­
wadzi go do świetlicy, posadzi w świę­
tym węgle, postawi przed mm, co ma 
do jedzenia i picia: panicz u stołu me
przeżegna się- P ^ e l ą  łoże gościnne: 
panicz nie zm^wi pacierza. Crospodym chcąc 
uczcić gościa, przeznaczy mu do usług naj­
starszą córkę: panicz nie umie uszanować 
kobiety —  on tylko w salonach jest grze­
cznym dla płci pięknej .. W  końcu przyeko- 
dzi do tego , że salonowy i d o b r z e  wycho­
wany młodzieniec oberwie baty od gospo­
darza.

Nieraz słyszałem od Litwinów narzeka­
nia i utyskiwania na naszych paniczów. Zyd 
przyjęty na n e, nie zapomni swojej wie­
czornej i porannej modlitwy; żołnierz m o­
skiewski , gdy stanic kwaterą w chacie, w y­
wiesi św. Mikołaja cudotwórcę i pomodli się 
po swojem u, a siadając do stołu przeżegna 
cię; tylko jeden panicz nie okazuje żadnych 
uczuć religijnych, a w dodatku jeszeze znie­
waży córkę. domu. To musi być jakiś niedo­
w iarek—  strach z nim zostawać pod jednym 
dachem 1 — woła z oburzeniem Litwin.

(C. d. n.)



licyjskieh , co to chcą na każdy wy- 
obesłać Radę państwa.

tFczoraj odbyło się ostatnie zgromadze-
wyborców I. okręgu. Obecnych nie wiol- 

a była liczba. Kandydowali radca dworu 
Fieker i Brestel. Mowy ostatniego nie będę 
podnosił, gdyż była ona tylko odbiciem mo­
wy Giskry i Kurandy. Brestel nawet wyra­
źnie oświadczył się przeciw ugodzie ■—  do- 
wodza.c, że potrzeba krok za krokiem tylko 
ustępować narodowościom. Fieker podniósł 
niemożebność oddania w ręce pojedynczych 
krajów prawodawstwa, przyznawał tylko 
rozszerzenie autonomii w sprawach admini­
stracyjnych , lecz dodał zarazem, iż dla Ga­
licji to nie wystarczy. „Tu — zauważał mó­
wca —  pokutujemy za popełnioną przed 
stoma laty zbrodnię" (Freud.) !

Jutro wybory po miastach. Wyniku ich 
oczekują wszyscy z gorączkową niecierpliwo­
ścią. W Wiedniu da się ten już dzisiaj prze­
powiedzieć. Leopoldstadt —  to Jeruzalem 
Wiednia —  i Jozefsztadt, wybierają eentra- 
listów. Giskra , Brestl i Kuranda przejdą wc 
wnętrzu miasta, a dwóch brakujących do­
starczy zapewne, lista komitetu zjednoczo­
nych przemysłowców. Inne okręgi wybiorą 
także w duchu tej partji, należącej jak wia­
domo do postępowców.

Na prowincji —  wiadomo wam już 
wvpadną wybory po większej części w du­
chu klerykalnym. Nie będzie to bynajmniej 
demonstracja ludu na korzyść Rzymu, lecz 
wymowny protest przeciw rządom żydowskie­
go Blirgerministerjum i jego szanownych or-
ganów. . .

Sejm kraiński najprawdopodobniej me 
obeszle Rady państwa, gdyż ruch wyborczy 
ujęli w ręce Młodzi Słowieńcy w spółce z 
klery kałami.

Z zagranicy
We Francji trwa ciągle posucha, a zbo­

że i mąka idą w cenie w górę. W Anglii 
było deszczu trochę, ale pomimo tego zbiór 
będzie mniej jeszcze jak mierny. Z Ameryki 
nie spodziewają się wielkich zbiorów w tym 
roku, bo wszystkie zapasy wyczerpane, a te­
goroczny zbiór nie liczy się do obfitych. Fran- 
cuzcy mężowie stanu więcej jeszcze niż poli- 
tycznemi sprawami, zajmują się cichaczem 
zabezpieczeniem dla Francji potrzebnego cło 
wyżywienia zboża i już rozesłano ajentów na 
wszystkie strony, ażeby zakupywać cô  gdzie 
można. I jak przed kilku laty, tak i teraz 
rząd dopiero wtedy wystąpi z obrazem wy­
padku zbiorów we Francji, z obrazem bar­
dzo smutnym, gdy już deficyt zboża będzie 
przez zakupna zagranicą pokryty, tj. wystąpi 
wtedy, gdy już wykaz ogromnego deficytu 
w zbiorach tegorocznych Francji nie prze­
szkodzi rządowi franeuzkieinu w zakupnie 
zboża, nic wpłynie na podwyższenie cen zbo­
ża za granicą. Zresztą obecne ministerjum 
franeuzkie ciągle się waha między reakcją a 
relormą, zapędza się do liberalnych reform, 
a potem się cofa. Żadne z stronnictw w Izbie 
nie tworzy większości, więc każda spra­
wa musi być przeprowadzana przez kom- 
promisa przez osobne koalicje co wstrzymuje 
prace ministerstwa i izby i zapowiedziany 
przez rząd postępowy rozwój wszystkich in- 
stytueyj, wcale się nie rozwija i nie postę­
puje.

W  sprawie kolei św. Gotarda, rząd fran- 
cuzki się cofnął zupełnie, wyparł się wszel­
kiej myśli zrobienia z niej kwcstji dyploma­
tycznej , nie chcąc się narazić na  ̂ zrobienie 
fiasko; pospieszył jednak z drugiej strony 
podnieść kwestję drugiej kolei przez górę 
Simplon, która to kolej ma odjąć wszelkie 
znaczenie kolei św. Gotarda.

W tych dniach przyjdzie do rozpraw 
nad interpelacją o pozwolenie Orleanom i 
Burbonom powrotu do Francji. Można . hyc 
pewnym, iż cesarz i rząd się temu sprzeci­
wią, bo chociaż wielu Orleanistów weszło 
teraz w służbę cesarską, stało się imperjali- 
sturni, to przecież niepodobna zaprzeczyć, 
że powrót Burbonów i Orleanistów wyw o­
łałby walkę przeciwko Bonapartystom na 
nowo Zaczęłoby się od drobnych dt-monstra- 
cyj i drobnych rywaiizacyj, a rozwinęłoby 
się później w zaciętą walkę. Trudny jednak 
do zgryzienia orzech będzie miał rząd w Iz ­
bie przy rozprawach nad tym wnioskiem 
z powodu powrotu wygnanych dynastyj, gdyż 
i lewica środkowa i skrajna i nieprzejednani 
będą wniosek ten popierać.

Hiszpania nie może dotąd znaleźć króla. 
Prezydent ministrów Prirn poruszył w Izbie 
myśl federacji iberyjskiej (Hiszpanii i Por 
tugalii). Myśl tę jeden z dzienników7 fraueuz- 
kicl), Memoriał diplomatiąue. rozwija dalej. 
K ról portuga lsk i  miałby przyjąć koronę hi­
szpańską, a syn jego siedmioletni przy po­
mocy rejencji, prowadzić rządy w Portugalii

W P o r t u g a l i i  marszałek Sohbnha 
minister prezydent, przyszedłszy za pomocą 
wojskowej rewolucji do steru, nie idzie w 
ślady innych żołnierzy, którzy opierając się 
na wojsku, wypadkami wyniesieni do władzy, 
utwierdzają zwykle absolutną władzę, lecz 
legitymuje i usprawiedliwia swe rządy har- 
dzo liberałnemi reformami.

W R z y m i e  toczą się w soborze dalej 
rozprawy nad nieomyln ścią papieża, i dziś 
jest pewnem, fce na 29. czerwca sobór z 
kwestją nieomylności nie będzie gotów. 
Wielkie wrażenie sprawiło nagłe, bez śledztwa 
wszelkiego usunięcie naczelnego archiw. papies. 
ojca Theinera, który wielkiego poważa­
nia używał u papieża , a monografiami swemi 
historycznemi, jak np. żywot papieża Gan- 
ganeli, zyskał szeroką sławę w świecie u- 
czonym kościelnym. Theiner wydawał także 
dokumenta do historji kościoła różnych kra­
jów Europy, między innemi i Polski z archi­
wów watykańskich. Otóż wszechwładni w 
Rzymie jezuici oskarżyli go przed papieżem, 
że jest w zmowie z przeciwnikami nieomylno­
ści papieskiej , i dostarcza im z archiwów 
papieskich materiałów do broszur i mów 
przeciw nieomylności. Bez zapytania go na­
wet został usunięty.

K  S  0 N  I  K  A
-- Kurjerek lwowski. W  właściwem 

miejscu znajdzie czytelnik sprawozdanie z 
środowego koncertu pani Marji Gruszczyń­
skiej, który pod względem udziału publiczno­
ści nie dopisał wprawdzie oczekiwaniom, w 
wysokim stopniu jednak zajął tych wybranych, 
którzy korzystali ze sposobności usłyszenia 
śpiewu artystki warszawskiej. Już też roznio­
sła się po Lwowie wieść, że dyrekcja teatru 
naszego zamierza angażować panią G. do im­
prowizowanej opory polsniej ; oznaczano na­
wet wyraźnie Halkę jako pierwszy występ 
sceniczny znakomitej śpiewaczki. Wiadomości, 
jakie co* do tej nowiny zasiągnęliśmy z po­
ważnego źródła, są tego rodzaju, iż lepiej 
nam będzie z tem, jeśli przestaniemy się łu­
dzić nadzieją usłyszenia pani G. w operze. 
Dyrekcja bowiem przebąkiwała coś wprawdzie 
„pół żartem" o chęci angażowania pani G., 
rozważywszy jednak rzecz więcej serjo i trze­
źwo, duła pokój tak heroicznej pokusie , ile, 
że zapewne po krótkim namyśle naprowadzo­
ną została znowu na ten dowcipny pewnik, 
że tak dramat jak i opera polska we Lwo­
wie w swym dotychczasowym składzie są 
skończonością, i nie wymagają żadnego artysty­
cznego uzupełnienia.

Zapowiada nam natomiast dyrekcja tea 
tru już całkiem urzędownie, bo plakatami, 
szereg występów gościnnych pani Heleny Mo­
drzejewskiej, które rozpocząć się mają poju 
trze, 26. b. m. Miejsca zamknięte na za­
projektowane 5 występów pani Modrzejewskiej 
zamawiać można w kasie teatralnej. Dotych­
czas nie mogliśmy dociec nawet, w jakiej roli 
znakomita artystka wystąpi w niedzielę.

Czas mamy teraz taki, że możnaby go 
opiewać krakowiakiem: „Deszczyk po deszczy­
ku, po deszczyku deszczyk —  a po tym de 
szczyku“ ... i t. d. Krakowiak taki, w połą­
czeniu z okolicznością, iż cały tydzień jeszcze 
przeżyć potrzeba do 1. iipca. zle usposabia 
znaczną część współmieszkańców kurjerko- 
wyeh. Pewnem jest prawie, iż nic nie stanie 
się tu w tych czasach nadzwyczajnego.

— Cesarz nadał p. Janowi Szeptyckiemu, 
właścicielowi ziemskiemu, tytuł c. k szain- 
belana.

Przedwczorajszy dzień wyścigowy, zaczę 
ty pod jak najpomyślniejszemi wróżbami bez­
pieczeństwa osobistego, skończył się bardzo 
smutno. Dwa pierwsze biegi przeszły całkiem 
normalnie i spokojnie. Zdrowo wywiązały się 
z zadania rumaki, znacząco mrugali do sie­
bie żokieje, zadowoleni byli sędziowie ; na 
trybunie damy zdawały się być zachwycone 
dotychczasowym rezultatem wyścigów. Frze- 
baż było nieszczęścia, że w trzecim biegu, 
koń niosący młodego porucznika, br. Paum- 
gardtena, w skoku przez wał ziemny potknął 
się, w skutek czego jeździec wyrzucony z sio­
dła upadł na grzbiet i następnie przygniecio 
ny został całym ciężarem upadającego konia. 
Kiedy wnet nadbiegła pomoc, jeździec leżał 
pod koniem bez przytomności, a z rany od 
kopyta na skroni płynęła krew. Zarządzono 
natychmiast przeniesienie go w lektyce do 
miasta, ale i w drodze nieszczęśliwy nie od­
zyskał przytomności. Lecz wieczóu odzyskał 
przytomność i do dwóch dni będzie zdrów, Rana 
na głowie nie jest głęboka. Koń, który spowodo­
wał wypadek, nie jest w cale uszkodzony, tylko w 
pierwszej chwili nic mógł o własnych siłach 
stanąć na nogi. Smutny ten wypadek spra­
wił, iż publiczność w jak najgorszeiu usposo­
bieniu pożegnała w tym roku arenę wyści­
gową.

Pozawczoraj o godzinie 7 wieczór na pla­
cu Krakowskim, woźnica drągarz przejechał 
81etnią dziewczynkę żydówkę. Koło od wozu 
zgruchotało jej lewe ramie.

W  wyższym instytucie wychowawczyni 
żeńskim p. Sclingerowej, odbędzie się roczny 
popis w ciągu dnia dzisiejszego.

(J. T.) Koncert Marji Gruszczyńskiej,
śpiewaczki warszawskiego teatru, odbył się 
we środę wobec szczupłej garstki słuchaczy. 
Przyczyną tego zaniedbania koncertu przez 
publiczność były wyścigi konne, pochłania­
jące powszechną naówczas uwagę

Głos p. Marji Gruszczyńskiej silny i wy­
robiony, nie posiada już wprawdzie świeżości, 
we Lwowie jednak, gdzie w dobrym śpiewie 
r-.ie mamy zbytku wcale, daje się słuchać z 
istotną przyjemnością. Z programu kon erto- 
wego najlepiej udał się śpiewaczce i najwię­
cej, jak się zdaje, podobał publiczności ustęp 
z 4. aktu Halki. Tune śpiewki były za mało 
koncertowe za mało czyniące efektu.

Gra j) Staniewicza w polonesie Szopena 
jak na młodego dyletanta była bardzo dobrą. 
Należy się pochwala także i odwadze, grał 
bowiem p. Staniewicz tego samego polonesa, 
któryśmy niedawno słyszeli pod palcami 
Tausiga. O porównaniu nie może tu być mo­
wy, w każdym razie wrażenie wywołane grą 
p. Staniewicza na słuchaczach, było bardzo 
dlań przychylne.

—  Z Brzeian. Tomasz Tyrowicz. malarz 
historyczny, były akademik Wiedeński ur. w 
r. 1809 w Szumlanach w obwodzie Lwowskim, 
zmarł 5. czerwca 1870 w Brzeżanch, po dłu­
giej i ciężkiej chorobie, zostawiwszy wdowę 
sparaliżowaną w nędzy wraz z siedmiorgiem 
dzieci, sierot bez sposobu wychowania i utrzy­
mania. Pogrzeb, ta ostatnia usługa odbył się 
d. 7. b. m. za staraniem obywateli i miesz­
kańców miasta Brzeżan oraz duchowieństwa 
łacińskiego. Licznie zebrana publiczność na 
tę ostatnią usługę, okazała szacunek pamięci 
artysty, który umarł w nędzy, a był pocho­
wanym z jałmużny.

—  W  salinach w Marosz-Ujwar w Sied­
miogrodzie wybuchł teini dniami straszliwy 
pożar — zajęły się bowiem olbrzymie podpory 
drewniane i galery podziemne. Podczas gdy 
pracowały sprowadzone sikawki i inne przy­
rządy mechaniczne, telegrafowano do Berlina 
po puszki z masą chemiczną Buchera, które 
mają tę własność, że wrzucone do miejsca 
zamkniętego, objętego pożarem, takowy w oka 
mgnieniu przytłumiają. W  Saksonii przepisy 
policyjne obowiązują wszystkich właścicieli do

. utrzymywania tej masy chemicznej w zapasie. 
I W e Lwowie można jej dostać w ajencji Czasu

p. Piątkowskiego przy placu katedralnym, ra­
zem z broszurą objaśniającą sposób jej użycia.

—  Sp's zmarłych we Lw ow ie do 23go 
czerwca. Antonina Grzebieniowska, zarobnica. 
lat 39, na durzycę. Karolina Krzanok, zarob­
nica, lat 20, na suchoty. Rozalia Kozera, za­
robnica, lat 50, na zapalenie płuc. Katarzyna 
Getz, żona szewca, lat 58, na gruźlicę.

— Centralne Towarzyssrwo stenografów
postępuje w swoich zabiegach około rozwoju 
nauki stenografii w kraju naszym z widocznym 
skutkiem. W ydaje ono czasopismo miesięcz 
ne pod tytułem Stenograf zalecające się, jak 
to przekonać się można z ostatnich numerów, 
nie tylko bardzo pięknem i czystem wykona­
niem, bogatą treścią, ceną przystępną, ale co 
najwięcej może mu zjednać czytelników, jest 
to, iż wszystkie jego artykuły, pisane są oby­
dwoma w kraju rozpowszechnionemi systema­
mi pp. Polińskiego i Olewińskiego.

Dotąd zwolennicy stenografii dzielili się 
na obozy według systemu, którego się wyu­
czyli. Dziś ten rozdział w centraJnem Towa­
rzystwie ustał i jest nawet wszelka nadzieja, 
że w niedalekiej przyszłości zgodzą się też 
wszyscy zwolennicy na system jednolity

Stenografia polska nie ogranicza się już 
dzisiaj tylko na spisywaniu rozpraw sejmo­
wych. Członkowie stałego biura stenograftcz- 
nego sejmowego, podejmują się także rozma­
itych innych prac na tem poiu Dzienniki, 
adwokaci tutejsi i osoby prywatne przy swoich 
pracach zatrudniają już stałych stenografów; 
i nie dziw, że stenografią się posługują, gdyż 
to co stenografowi w jednej godzinie autor 
podyktować może, musi sam nad tem ślęczeć 
6 i więcej godzin.

I co do nauki samej stenografii zapisać 
mamy wielką zdobycz. Od przyszłego roku 
szkolnego nauczyciele stenografii pobierać bę­
dą remunerację od rządu, gdyż według naj­
nowszego rozporządzenia Rady szkolnej, ucz­
niowie od opłaty za przedmioty nadobowiąz­
kowe będą uwolnieni, co się też niezawodnie 
pr/yczyni do rozszerzenia i stenografii.

Prezesem c. k. komisji egzaminacyjnej 
dla kandydatów dla nauczycieli stenografii 
przy tutejszej Wszechnicy zamianowało mini­
sterstwo p prof dr. Rulfa.

Kwiat z Sumatry powieść Wołodego 
Skiby wyszła właśnie nakładem Wydawnictwa 
krówki jako tomik 25 „Biblioteki M rów kif 
z którym kończy się pierwsza połowa drugiej 
serji

— Ze Złoczowa. Z a p r o s z e n i e  na  
z g r o m a d z e n i e  p r z e d w y b o r c z e .  Zapra­
szam niniejszem pp. wyborców b. obwodu Z ło- 
czowskiego na zgromadzenie przedwyborcze, 
które się odbędzie w Złoczowie dnia 2. Iipca 
o godz. 1 ). z rana w sali Rady powiatowej.

Julian Malczewski.
— W  sprawie pamiątkowej tablicy dla 

Murycego Gosławakiego. Odezwa. S. p. Mau­
rycy Gosławski, poeta, żołnierz i tułacz umarł 
dnia 19. listopada w r. 1834 w więzieniu w 
Stanisławowie, pochowany tamże na cmenta­
rzu. Nikt nie umie wskazać miejsca, gdzie 
spoczęło to gorące i szlachetne serce, a wielu 
może nawet nie wie, że w mieście naszem są 
szczątki człowieka, mającego ńuę głośniejsze 
u narodu, za który walczył i cierpiał. — Na­
leży oddać cześć pamięci śpiewaka Podola i 
jeżeli już na kosztowny grobowiec nas nie 
stać, to przynajmniej tablicę pamiątkową z 
skromnym ą stosownym napisem zamierzam 
umieścić w murzo cmentarnym, albo w ko­
ściele Będzie to oddanie czci cieniom zacnego 
poety, będzie to dowód, że ludzie zasłużeni i 
po śmierci nie są nam obojęini. W tym celu 
udaję się do wszystkich Ziomków a przede- 
wszystkiem do mieszkańców' Podola i Rusi czer 
wonej z uprzejmą prośbą, żeby się serdecznie 
tą sprawą zająć zechcieli i składką ułatwili 
mi wykonanie tego przedsięwzięcia. D itk i, 
ijnajtimiejsze przyjmować będzie redakcja Ga­
zety Narodowej we Lwowie, księgarnia p J 
Milikowskiego i podpisany w Stanisławowie.

Skoro się zbierze dostateczna suma, ogło­
szę publicznie sprawozdanie i czuwać będę 
nad wykonaniem pomnikowej tablicy jak naj- 
ryclilejszem i najsteranniejszem.

Upraszam uprzejmie szanowne redakcje 
wszystkich pism polskich o powlórzenie tej 
odezwy.

Stanisławów d. 22. czerwca 1870.
Hugo Znthey,

nauczyciel polsk. jęz. i liter, w gimnazjum.
—- W ykłady o katastrze. W  tych dniach 

odbyło się w sali ratuszowej cztery wykładów 
o katastrze p. Kornela Krzeczuc.owieza. jak  
ogólnie wiadomo tak z tym przedmiotem ob- 
znajomioriego specjalisty, jak nikt w kraju. Dla 
słuchania tych wykładów zjechało się ze 
wszystkich okolic naszego kraju sześćdziesię­
ciu kilku obyw ateli, powołanych do komisyj 
szacunkowych. W ykłady zajmywały ich wido­
cznie bardzo żywo, bo pilnie notowali sobie 
icli treść. Ubolewać musimy, że z powodu 
ruchu wyborczego nie jesteśmy w możno­
ści w-ykładom pana Krzeezunowficza mają­
cym na celu najrealniejszy pożytek ludności 
opodatkowanej poświęcić tyle miejsca, ile za- 
sługują. Możemy jednak donieść interesowa­
nym, iż wykłady te wyjdą w osobnym odbi- 
tku. więc i szersze koła będą w możności 
obznajomić się z pouczającą ich treścią.

— Brzeżany. Towarzystwo dramatyczne 
p. Woźniakowskiego bawiło w Brzeżanach 
przez miesiąc. Towarzystwo liczne. Przedsta­
wienia wypadały w ogóle zadowalniająco. Zro­
bimy tylko dyrekcję uważną, że przedstawie­
nia zapóźno, bo częstokroć o 8‘/ 3 dopiero się 
zaczynają, co w każdy sposób usunąć należy; 
dalej by się postarała, ażeby orkiestra mię- 
dzyaktów w dramacie lub tragedji nie wypeł­
niała walcami i polkami, gdyż to równie pu­
bliczność jak i aktorów źle usposobią — w 
końcu, by się zwróciła nieco do ojczystych 
utworów: Korzeniowskiego, Fredry i t d. 
Choć w krótkości radzibyśmy pomówić też nie­
co o grze niektórych członków towarzystwa.

Sympatyczną była indywidualność pana 
Woźniakowskiego w rolach szlachetnych ko­
chanków, nie radzimy mu jednak grywać sta­
rych ojców. Ze szlachetnego jenerała Tatrowa 
w „Gwieździe Syberji" zrobił pan Woźnia­
kowski straszydło dla dzieci.

Raziła nas nieraz patetyczna deklamacja 
p. Guniewicza Mieczysława, jakkolwiek j  dnał
nią sobie^ częstokroć (Alaski młodzieży szkol­
nej. O wiele znośniejszym jest p. G. w rolach 
komiczno charakterystycznych. Panu A . L u ­
cjanowi życzyć by wypadało pozbycia się prze- 
dewszystkiem na scenie swego osobistego ,,ja“ 
potem studjowania ruchów, a talent widoczny 
szybko się rozwinie. Pan Siedlecki pod wzglę­
dem charakterystyki nie pozestawiał nic do 
życzenia, jednak we wszystkich swych rolach 
komicznych jest zawsze jeden i ten sam, pan 
Siedlecki.

Chlubnie nam wspomnieć należy o panu 
Zamojskim. Nie mieliśmy sposobności widzenia 
go w znaczniejszych rolach ; sądząc jednak i 
po tych, które nam przedstawił, przyznajemy 
mu wiele pracy nad sobą i wiele rutyny.

Z kobiet wymienimy pannę Gajewską, 
Kołogórską, Gołębiowską i Siedlecką, którą 
zaledwie 2 — 3 razy widzieliśmy na scenie a 
mocno żału emy, że słabość odsunęła ją  od 
gry zupełnie.

Towarzystwo ma w gronie swojem kilku 
innych jeszcze członków —  talenta mierne. — 
P izy pracy chyba usilnej może z czasem zaj­
mą stanowisko jakie na scenie. Towarzystwo 
pożegnało nas we wtorek ostatniem przedsta­
wieniem; przyczem usilnej pracy przeszło dwu­
dziestoletniej pana Woźniakowskiego na scenie 
i trudy jako dyrektora wędrownej trupy,} pu­
bliczność wyraziła uznanie kilkakrotnem wy­
wołaniem i bukietami

— Otrzymujemy następujące plerao: Sza­
nowny panie R edaktorze! Upraszam pana u- 
inieścić ty cli kalka uwag w szpaltach swego 
dziennika, jako sprostowanie niektórych zdań 
w sprawozdaniach z wystawy rolniczo-przemy­
słowej w Przemyślu, wyrażonych.

Tak w Gazecie Narodowej, jako też w 
innych dziennikach krajowych 'wyczytałem ró 
żne zarzuty przeciw wystawie i przeciw ko­
misjom.

Komisja działu przemysłowego ostr ej a 
nie zawsze sprawiedliwie jest sądzoną.

Mimo mej woli należałam do tej komisji 
i odpowiadam na zarzuty jej czynione.

Panowie sprawozdawcy zarzucają, że dział 
przemysłu byi upośledzony pod względem po­
mieszczenia, rozkładu, sędziów, nagród.

Część tych zarzutów tyczy się komitetu 
urządzającego, —  nieupoważniony i nieproszo­
ny od tegoż, śmiem zwrócić uwagę panów spra­
wozdawców, że pro primo: wystawa w Prze­
myślu była rolniczo-przemysłowa; —  już sam 
tytuł świadczy, że rolnictwo było w pierw­
szym planie, a przemysł w drugim. Panowie 
przemysłów-y także tak musieli to rozumieć, 
gdyż panów przemysłowców stosunkowo do 
kraju było bardzo m ało, - a w wielu gałę­
ziach niebyło możiiwem sąd wydać, oparty na 
porównaniu, gdyż tylko pojedyncze były okazy, 
które chociaż zajmowały nietylko widzów, ale 
i sędziów, niewiadomo jaki stopień nadgrody 
byłyby zasłużyły, gdyby miały w-spółzawodni- 
ków.

Komitet prawdopodobnie nie liczył na 
większy zastęp okazicieli i dla tego jeden 
tylko bazar postawił dla nich, który jedna­
kowoż przepełnionym nńbył.

Pro nećtindo. Co do rozkładu, panowie 
przemysłowcy ile mnie wiadomo, sami wybrali 
miejsce i ci tylko mogli być niezadowolrieni, 
co się spóźnili z zamówieniem,

Pro tertio. Ze sędziowie nie by i specjali­
ści, także tej przyczynie przepisać można. Gdy­
by było więcej okazów, komitet z pewnością 
byłby podzielił przemysł na grupy i do każdej 
specialnych wybrał sędziów ; ale jak można 
było wybierać specjalistów do cukru, rękawi­
czek. broni, sukien, i t. d. jeżeli tylko poje- 
dyńcze były okazy tych gałęzi? Trzeba była chy­
ba wybrać tylu sędziów ilu okazicieli.

Pierwotnie komisja, obrana przez komitet, 
składała się z piecu członków : lir. W ło ­
dzimierza Dzicduszyckiego, pp. Szumana, Zdzi­
sława Zakliki, Szeligi i Stanisława Chojeckiego.

Przy wejściu do Bazaru komisja poznała 
p Teleżyńskiego, dyrektora technicznego ra- 
finerji nafty w Przemyślu. Pomimo, że ten 
pan był niejako wystawcą, komisja przeko­
nawszy się, że wiadomości jego techniczne 
mogą być pożyteczne przy sądzeniu, uprosiła 
go, by wziął udział w komisji i każden zoas 
z przyjemnością przyzna, że był bardzo po­
żytecznym członkiem komisji, a zatem w skła 
dzie komisji było trzech rolników i trzech 
przemysłowców,

Pro quarto. Go do nadgród. — Komisja 
przed rozpoczęciem swych czynności, chciała 
wiedzieć, ile, i jak ie mieć będzie medale do 
rozdania. — Komitet urządzający zajęty róż- 
norodneiui pracami, nie mógł nam dać stanow­
czej odpowiedzi, —  komisja zatem sama obli­
czywszy medale, przypuściła, że dostanie dla 
przemysłu dwanaście medali srebrnych i cztery 
bronzowych, a listów pochwalnych dowolnie, 
co też rzeczywiście uzyskała.

Komisja oparta na tem przypuszczeniu 
postanowiła

Medale srebrne i bronzowe jako pierw 
szą i drugą nagrodę dawać tym okazicielom, 
którzy

a) przerabiają produkta najtańsze lub 
bez wartości, i pomnażają przezto majątek 
krajowy,

b) którzy stale najwięcej rąk zatrudniają,
c)  których przemysł w najbliższym zo­

staje stosunku z rolnictwem.
Listy pochwalne jako trzecią nagrodę 

dawać tym okazicielom, którzy
a) chociaż pojedyńczo wystąpili, bez współ­

zawodników, już bez porównania okazali pe­
wien stopień doskonałości;

b) początkującym a jednakowoż rokują­
cym , żc jeżeli wytrwają na obranej drodze, 
zasłużą się dobrze krabowi;

c) lym wystawcom, którzy aczkolwiek w 
porównaniu z wystawcami tej saiuej gałęzi, nie 
zasłużyli na medal srebrny lub bronzowy, po­
minięci być nie mogli

Jako nagrodę czwartą uznała komisja 
przedstawienie do zakupna na losowanie ko­
mitetowi urządzającemu tych przedmiotów, 
których właściciele pominięci zostali przy po­
przedzających nagrodach, a jednakowoż zasłu­
giwali na wzmiankę.

Jako nagrodę piątą uznała komisja pie­
niądze, i temi aczkolwiek w małej kwocie bo 
wielkiej nie miaia, obdarzyła dwóch drobnych 
przemysłowców.

1 owyższych zasad komisja przy rozdawa­
niu nagród ściśle się trzymała, i nie odstąpiła 
od nich ani dla względów osobistych, ani przed 
presją niektórych pa:,ów przemysłowców, któ­
rzy sobie nagrody wydysputować chcieli. __
Tyle co do ogolnych zarzutów.

Co do szczegółów:
Pan sprawozdawca Gazety Narodowej (?) 

zarzuca nam, żeśmy dla formalności; nie chcieli 
. przyjąć medalu srebrnego, danego panu Fran- 
j ko w skiem u za pelargonie.

Pan Fiankowski rzeczywiście w dniu lo­
sowania , a zatem już po rozdaniu nągród i 
zamknięciu naszych czynności, proponował hra­
biemu Dzieduszyckiemu, przewodniczącemu na­
szej komiąji, że da swój za pelargonie uzy­
skany medal, jako nagrodę dla działu prze­
mysłowego. Pan przewodniczący podziękował 
panu I rankowskiemu za jego dobre chęci do­
dając. że komisja przyjąć go nie może, gdyż 
zakończyła już swe czynności, a : agrody zo­
stały dniem wprzódy rozdane, żałuje, że o 
tem pierwej nie wiedział, gdyż komisja rze­
czywiście za mało miała nagród do rozdania 
stosownie do zasług panów wystawców. I py. 
tam się pana sprawozdawcy, jaką wartość mó<H 
mieć medal dla ok.ziciela , dany już tak po 
zakończeniu wszystkich czynności, i komu go 
było dać, czy pierwszemu, co miał bronzowv, 
a bronzowy posunąć na pierwszego z listem 
pochwalnym, czy na chybił trafił wybrać było 
jednego z nienagrodzonych przemysłowców,* i. 
obdarzyć go tym darowanym medalem?

Mojem zdaniem komisiapodobnym krokiem
byłaby swej i okaziciela godności uwłóezyła.

Pan sprawodzdawca Gaz. Nar. z pewnym* 
dodatkiem ironii zarzuca nam, żeśmy dali me 
dal srebrny p Zdzisławowi Zakiice za mps i 
okazy alabastru z iLopuszki

Zmuszony jestem odpowiedzieć panu spra­
wozdawcy że gips z Lopu zki by} lepszym o 
wiele od drugiego okazu gipsu, że gips z Ło- 
puszki ma odbyt nietylko w Przemyskienu 
Kzeszowskiem, ale i w znacznej ilości wywo­
żony bywa do Kongresówki, że zaleca się ta­
niością, że wyrób gipsu w Łopuszce daje za­
trudnienie przez rok cały wielu rodzinom i 
że produkcja gipsu nawozowego jest ściśle złą­
czona z rolnictwem , mianowicie tam odzie 
dużo liściastych pasz zasiewają.

Pan Zdzisław Zaklika rzetelnem zadość­
uczynieniem .stron zamawiających, zyskał taki 
rozgłos, że ma się zawiązać spółka do eksplo­
atowania na większo rozmiary pokładów gipsu 
w jego majątku się znajdującego, — te byłw 
przjczyny, dla których komisja przyznała me­
dal srebrny panu Zakiice, a nie uprzejmość 
dla kolegi w komisji.

Nareszcie pan sprawozdawca Ga.z. Nar. 
pisze, że przy osądzeniu spirytusów rektyfiko­
wanych, komisja, jak się dowiedział z zakuli­
sowych wyjaśnień, nie wiedziała, że potrzebny 
jest alkchofometer do osądzenia jakości spiry­
tusu. Nie wiein, za jakiemi to kulisami komi­
sja sądziła, a o potrzebie alkolioiometra tak 
dobrze wiedziała, że nie mając go w pier­
wszym dniu pod ręką, nie przystąpiła do sądu 
spirytusu.

Komisja wszystkim panom wystawcom 
spirytusu zarzuciła, że iiierektyfikują jeszcze 
swego produktu do odpowiedniej wysokości 
100° Trałlesa a przyznała medal Towarzy­
stwu rektyfikacji spirytusu w Czeruioweachdla­
tego, ze spintus z tej rektyfikacji był o pół 
stopnia wyższy, i że był najczystszy,* bo nie 
zostawia! p0 ulotnieniu żadnego zapachu. - -  
także i dla tego , że zakład ten na wielką 

. ;̂lest za,ł°ż°ny, i że przezto znaczna część 
Galicji z niego korzystać będzie mogła.

Komisja była przeświadczoną, że nie odpo­
wie należycie swemu zadaniu, i z tem się nie. 
taiia, Je komisja pracowała z całą usilnością, 
żeby sąd wydać sprawiedliwy i nikogo wyro­
kiem swoim nie skrzywdzić, zasługuje też ko­
misja. by w dziennikach z większą oględno­
ścią i ją  sądzono. Z Szacunkiem

Stanisław Chojccki.
Wedle mego przekonania bardzo błądzi 

recenzent, polujący za usterkami, aby j e po 
tem z jakąś predylekcją poniekąd chłostać, 
lecz znaczyłoby to sprzeniewierzyć, się cha­
rakterowi sprawozdawcy publicznego organu 
gdybym był dla jakiejś „oględności" —  jakiej 
wymaga p. Chojecki, tendencyjnie milczeniem 
zbywał najoczywistsze usterki wystawy prze­
myskiej. Przecież nie jest zadaniem referenta 
wszystko co widzi i słyszy bezwarunkowo 
cnwalic. Oto faktem jest, że wobec wielu wy­
stawców członkowie komitetu sędziów dziaiu 
przemysłowego, otwarcie sami uznawali się nie­
kompetentnymi do orzekania o ich okazach, w 
czem bardzo prostym sposobem mogli sobie 
poradzić wezwaniem o danie opinii do roz­
maitych przedmiotów specjalistów różnych fa­
chów, których pełno było w Przemyślu (np. 
profesor Rylski z Dublan, który na wystawie 
w Altenburgu wezwany był na sędziego itd.), 
wedle której to opinii sędziowie mogliby byli 
zastosować swoje orzeczenie, bez potrzeby 
tworzenia „osobnych komitetów dla każdego 
wystawcy," i faktem jest także, że dział prze­
mysłowy w ogólności traktowano na wystawie 
przemyskiej po macoszemu, jako rzecz drugo­
rzędnej wagi, jak to wyznaje sam p. Choje­
cki. Pan Chojecki czyni Gazetę Narodową 
wyłącznie odpowiedzialną za grzechy wszyst­
kich innych sprawozdań dziennikarskich: o
kistorji z medalem p. Frankowskiego za pe­
largonie ani mi nawet nie śniło się pisać, by­
ła o tem wzmianka podobnoś w Dzienniku 
Polskim. Ale mniejsza o szczegóG, jakkolwiek 
opierałem je w ra >jein sprawozdaniu na wska­
zówkach od najwiarygodniejszych osób, Tyle 
tylko niechaj rai wolno będzie przypomnieć 
tym, kto czuje się dotkniętym sprawozdaniem 
Gazdy Narodowej, że jeżeli wymieniałem u- 
sterki, to zapisywałem też najskrupulatniej 
wszystko, co dało się powiedzieć i na korzyść 
wystawy jakoteż antreprenerów jej, sędziów i 
wystawców. Że nie miałem w tem żadnego 
zawziątku najlepiej świadczyła okoliczność, że 
na wstępie sprawozdania (nr. 142 Gaz. Nar-) 
napisałem dosłownie, iż „nie można brać *a



złe błędów wystawy, bo gdyby organizatoro­
wie jej mogli, n i e z a w o d n i e  b y l i b y  ni e-  
p o ż a ł o w a l i  t r u d ó w  a b y  j e  u s u n ą ć .11

' W tym samym numerze stanowczo wystąpi­
łem także w obronie komitetu sędziów działu 
przemysłowego, którym Dziennik Polski za 
r ucal w telegramie i w sprawozdaniu po pro­
stu złą wolę. Lecz tego nie zapamiętał mi 
P- Chojecki...

■ Sprawozdawca Gaz. Nar. z wyst. przemyskiej.
Niszczenie zamku w Zbarażu. Wiado- 

111 o nam z historji, jakie znaczenie posiadają 
w-.paniałe niegdyś mury zamku zbaraskiego z 
P°życia dawniejszej przeszłości. Dowiadujemy 
S1e jednak z pewnego źródła, że teraźniejszy 
zarządca dóbr zbaraskich p. S., rozpoczął na 
serjo zniszczenie tego zamku i na korzyść 
me swego służbodawcy, lecz na własną sprze- 
da,je żydom kamień po kamieniu, w skutek 
Czego znikają już nawet z wnętrza wszelkie 
ozdoby, ciosy, ściany, posadzki i tym podobne 
części składowe. Tym sposobem zniszczył już 
starożytne komnaty na piętrze, a na dole po­
dbił z nich stajnie i spichrza żydowskie. Za 
Przykładem jego poszedł właściciel wsi Toki, 
który istniejące tamże nad Zbruczem ruiny 
starożytnego zamku niszczy do ostatka i sprze - 
da.je kamień żydom na materjał do budowy. 
Jest to istny wandalizm, który się coraz wię-

\ CfiJ rozprzestrzenia w kraju naszym i niewia-
; domo jak temu zaradzić. Czyż. nikt niepomni 

na to. jaki zabytek po sobie zostaw iny po­
tomności? Lub czyż podubnem postępowaniem 
^służymy sobie na miano prawych obywateli 
1 spadKobierców cnót ojców naszych ? Odzywa­
my się z tern do szanownych obywateli w oko- 
bey. szczególnie zaś do Wydziału pow. w Zba- 
rażu, ażeby wpływem swoim zechcieli zapo- 
biedz tym spustoszeniom, a to tern bardziej, 

podobne starożytności tern droższemi nam 
być powinny o ile, że coraz stają się rzad- 
szemi —  Upraszamy przytam i inne dzien- 
°iki o powtórzenie w swych szpaltach niniej- 
Szej odezwy.

— ( L . Z . )  W i e d e ń  d. 20. czerwca. (Sztucz-
ka giełdowa). Dla giełdzistów wyzyskujących 
nieświadomość ludzką . są zawsze pożądane 
n“. drobniejsze objawy polityczne, a gdy już 
ładnych prawdziwych lub domniemanych nie- 
nia> umieją wymyśleć, rozgłosić i zysk wydo- 

yć Kto się nie obeznał najdokładniej z 
czynnikami, wchodzącemi w skład życia giełdy 
1 n*e zna powodu obniżenia lub podnoszenia 
kursów, najłatwiej tra.ci, a najtrudniej zysku- 
łe Ale nawet w tej giełdowej otchłani jest 
tak ciemno, żo nikt nie zdoła dopatrzeć praw- 
Jy> ani też zbadać rozmaitych powodów lo­
tnych jak błyskawica, wpływ swój na kursa 
Wywierających. Na tym warstacie chciwości, 
miePokoju, nieustannej żądzy, gdzie tylko 

czby wywracają rozmaite koziołki,gdzie w ka- 
żde.i minucie odbywa się walka o moje i two-

■ §dzie poczucie sumienia, honoru nie jest 
Znane. — nje wolno się łudzić nadzieją zy- 
8k-U (Drobny przykład, a przecie wielkiej do- 
ni°słości poucza, że w tej chwili, pomimo roz­
głosu, jakoby Napoleon miał być cierpiącym, 
8Palio agio srebra ze 121 na 116.50, 117.50!)

°z jest tego spadku przyczyną? Napływu 
i5t‘cbrn. do Austrji nadzwyczajnego nie wi­
dać — przeciwnie ; wiemy, że jest większy

' ^ywóz jak przywóz —  wiemy, że za austrja- 
®kie wyroby i produkta płacą kuponami sre 
rnej wartości, lub najczęściej banknotami, a 

fa kupony srebrne, wywożą wzięte srebro za 
(ańce Austrji. Prawdziwa przyczyna obniże- 

pla agio srebra jest zbliżający się. dzień 1. 
lPCa, w którym nastąpi wypłata kuponów i 

uywidendy, obliczonych na srebro : giełdziś :i
ob»iżyli agio od srebra dlatego jedynie, by 
°bniżyć kurs akcyj rozmaitych wydanych w 
Srebrnej wartości ; takowe nabyć tanio i mieć 
P^ynajmniej widoki, że po 1. lipca, już nie- 

lGe niżej spadną a tern samem na zniżo- 
!le,U agio od srebra zyskać najmniej 10 mi­
onów a drugie tyle na obniżonych kursach 

a-kcyj i
Galicja nie uiając w Wiedniu • swojego 

°r§ann ani reprezentantów dla spraw giełdo­
wych, ponosi nieustanne straty, rok rocznie 
’°^iein nie zyskuje miliona, a stratę na kur­
ach ponosi najczęściej do dwu milionów i 
y*11 sposobem widocznie nbożeje.

Proces o podpalenie. (Ciąg dalszy).
— Co pani masz więcej przeciw Hance? 

Pyta się dalej przewodniczący.
— Musi być ona winna, bo gdy wójt 

P oszed ł zrana we czwartek, to ona pode
rz'Gami podsłuchiwała 

^  — To nie prawda ! z żywością zawołała
anka. —  Panuuńcia wie, żem nie podsłu­

c h a ła .
- Ja pytani panią o przyczynę, dla któ- 

re.) Hanka wedłng zdania pani, mogła was 
Podpalić... przerwie prezydujacy.

— Dnia tego gdy podpaliła...
Panie Sawicki ! czy nie mógłbyś dać wy­

pali łgodniejszego krZesła dla ,_____
• . Dnia te g o  g d y  podpaliła, zabroniłam 
ŁJ prac bieliznę sw „ją razem z naszą, bo lu­
zie powiadali, że jakiś sinv kamień raz 

wypadi z jej kieszeni.

ko 1 ~~ 1 t0 nie prawdaV V z rozpaczą krzy- ^ ł a dziewczyna i w głośny płacz nd ła . 
wtenezas nie wiedziała co to Ula znaczyd

’> a miosc: i teraz.. O Boże, b 0ż mójLawet 
h ję ty  i..
i-, Zachw iała się H a n k a ; napiaw dę rnv|m. 
t 8my, iż boleść ją  o ziemię rzuci. Spazm a- 
yczne łkania w strząsają dziewczyną ; w sali 

■ J ^ ez chwil k ilka cichość panu je ; Pan' Ki- 
? ,6r°Wiczowa zapina rękaw iczkę ; proboszczow i 
. . arzył się nadzw yczajny wypadek, pogubił
itiie
ba
rtłii

h c a : chustkę wpakował tam gdzie powin 
* była leżeć tabakiera, a tabakierę ua

ejsce chustki. Przewodniczący przystępu- 
d° dalszych pytań.

W  dniu pożaru czy pani, oprócz zabro­
n i ą  wspólnego prania bielizny, czy pani nic 

^ ance nie zr°hiła ?... Czy nie uderzy­
ły pani czasami ?

—  No, tak... przypominam sobie. Tak... 
Szyłam ją  parę razy.

Pani Kiwerowiczowa znów się popraw ia; 
"cznie krzesło niewygodne,

A  jak ją  pani uderzyła?
—  Tak, po twarzy.
Tu rękawiczka pani Kiwerowiczowej, ła­

godny giest w powietrzu robi, gest —za który 
zwykle wszyscy się gniewają do kogokolwiek 
bądź, choćby najłagodniej był on zaapli­
kowany.

— A za co ?
— Ona koklusz miała, więc nie prała a 

tylko pierze skubała: Róźka z drugą prała. 
Róźka do mnie mówi, a ona ze śmiechn par 
sknęła. Ja mówię do niej : nie śmiej się, a 
ona się śmieje. J’ak gdyby mi lekcję cierpli­
wości chciała przeprowadzić; to ja  jej i tak 
dała... i

Na pokazanie jak dała, kolorn dzikiego 
rękawiczka znów przerzyna powietrze.

— Uderzyłam ją wtenczas, aby złego przy­
kładu nie było dodaje pani Kiwerowi­
czowa.

— Hanka powiada, że nderzyłaś ją pani 
razy kilka ; aż jej krew z nosa poszła.

— O, nie prawda. Krew jej z nosa po­
szła z koklnszu. Ona wtenczas koklnsz miała. 
Jej często z kokluszu szła krew z nosa wtedy.

— Tak z kokluszn, koklnszu .. A  pa - 
miataje imość koly to..., z żalem przerwie 
nanka,

—  Zaczekaj Hanko. Więc dnia tego, gdy 
podpaliła , pani ją  wybiłaś ? więc Hanka z 
gniewu panią podpaliła ? — pyta p. Dzie- 
dzicki.

— Proszę pana dobrodzieja, w niej grzech 
oddawna b y ł; w niej złość była ! — rzecze pro­
boszcz z Zapałowa, i powstawszy z ławy, su­
nie ku Hance. Przyznaj Hanko, przyznaj Han­
ko, że w tobie był grzech! Ot co jest moje 
dziecko !... mówi do Hanki, dłngim, kościstym 
palcem tykając w płótniankę, jak gdyby chciał 
trafić w sam środek sumienia.

— Za pozwoleniem, proszę nie przeszka­
dzać Niech ksiądz dobrodziej siada.

Ogromne buty na lewo w tył robią , a 
długa chustka kraciasta jak ogon komety się 
wlecze.

—  Więc Hanka w pierwszej chwili gnie­
wu podpaliła ?

Ja nie wiem, jak ona podpaliła. . mo­
że i z gniewu.

Czy parasolka pani Kiwerowiczowej chce 
uciec ? Po co brunatna rękawiczka tak mocno 
ją trzyma ?...

—  Czy pani więcej nigdy ją nie biła?
— Jakto nie biła. . Przy gospodarstwie 

zdarza się różnie. Biłam ją pary razy gdy za­
służyła. Raz rai wzięła garść krochmalu.

— I jak ją pani uderzyła ?
W  twarz. Razu jednego z drugą dziewką 

w stępie pęcak tłukła. Mówię im, nie chodź­
cie na tańce, a one poleciały. Uderzyłam ją 
wt6nczas raz kijem podobno. Ale to nic nie 
pomogło. Jesionią było jakieś wesele, mówię 
do Hanki, nie chodź ! — a ta w nocy na we­
sele poszła, i rób sobie co chcesz!...

—  Czy ona skorą była do pracy ?
- -  To tak jak kto uważa; ale dość była 

pracowitą.
— Czy pani kiedy więcej jej nie biłaś?
— Nie przypominam sobie , może i bi­

łam Tak... teraz przypominam ; raz garść kar­
tofli wzięła bez pozwolenia i nderzyłam , a 
drugi...

- Jak ją pani uderzyła i wiele razy ?
— Po twarzy, coś raz czy dwa — nie 

pamiętam dobrze ; a drugą razą wybiłam mo­
cniej za ogórki...

— I mocno pani wybiła!
- -  Już nie pamiętam dobrze, ale....

- Imość nie pamięta,, nie pamięta! a ja 
wszystko dobrze pamiętam, z żywością Hanka 
podchwyci Niech no Imość tylko sobie przy­
pomni, bzy mało się ja nabrała od Im ości! 
Nie było dnia prawic...

I Hanka znów płacze; przewodniczący 
wzywa ją, by nie przerywała

—- Więc jakżeż to było z temi ogór­
kami ?

—  Widzi pan, było to na wiosnę, tak 
w połowie czy coś maja. Dochowałam się o- 
górków. Wielka nowalia, trzymałam je jak 
wielki rarytas, a ona jeden zjadła!

—  W ięcej nie nie masz pani ?
—  Już to ją często posądzano o zło­

dziejstwo ; ona nawet lubiła...
- -  Ja, złodziejka!... O Matko przeczysta! 

ratuj mnie sierotę!... z boleścią Hanka za­
wołała.

—  Czy ona co u pani ukradła?
—  No, tak .. To jest nie to żeby ukra­

dła, ale ją  zawsze posądzano. Może i kra­
dła. U mnie dużo rzeczy ginęło. Dnia pe­
wnego dużo bielizny poginęło ; posądzałam ją. 
Poradzono mi żeby w skrzyni zajrzeć, zaj­
rzałam i znalazłam...

— Co?. , z przykrem uczuciem, prawie z 
przestrachem, wołają w jeden głos sędziowie.

— Kawałeczek słoniny.
Sędziowie odetchnęli; zastępca prokura­

tora dr. Prachtel brwi odmarszczył; obrońca 
obżałowanej wesoło spojrzał po sali.

— Ja... ja... bielizny nic kradła — jęczy 
łkając Hanka.. Ja byłam wtenczas w polu. 
Jak ja  się dowiedziałam, że mnie posądzają i 
ze... że słoninę znaleźli,'to ze strachu na wieś 
uciekłam. A  słonina to nie była Imości... 
Mnie matka chrzestna dała kawałeczek słoni
i:

ny, ot tyćko... za dwa centy może, . Ja tę 
słoninę chowała do smarowania butów na 
święta. O Boże mój, B oże!...

— Kiedy to było z tą bielizną, i czy 
pani Hankę dalej trzymałaś ?

—  Tak jakoś w pół la ta ; na drngi dzień 
wójt ją wrócił do mnie.

— Więc ona bielizny nie kradła ?
— Z pewnością nie mogę sądzić... ale 

posądzałam ją.
Hanka nic nie m ówi, tylko łkania o- 

gromne.
— Więc ona nie jest złodziejką ?
— Złapać nie złapałam — spokojnie od­

powiada pani K. ale zawsze nie można ją 
nazwać pewną.

— T a k , tak... Imość zawsze mi doku­
czała , zawsze posądzała, zawsze mnie biła. 
Nieraz aż krew poszła .. Co ja u imości ukra­
dła ? — z oburzeniem prędko pyta Hanka.

— A czemu ty nie mówisz, ile to ja dla 
ciebie dobrego robiła. A pamiętasz jak raz 
byłaś chorą, to ja  przecież ciebie pytała, ja ­
kiego chcesz chleba, czy razowego, czy lepsze­
go. A drngą razą, jak cię gardło bolało ? czy 
nie kazałam ci zrobić płukania ! co ? A  widzisz!

Hanka wzdycha żałośnie . a my pospie­
szamy oddać wszelką sprawiedliwość byłej jej 
pani. — Za tyle otrzymanych dobrodziejstw, 
taka niewdzięczność! Przecież dowiedzionem 
jest jasno, i Hanka wcale się nie zapiera, że 
ukradła kilka kartofli, garść krochmalu i je ­
den rarytas.

Hanka powinna była przecież wiedzieć, 
że jeśli egzystuje sroga kara na biedną dzie­
wczynę, która z przyczyny głodn, dziecinnego 
łakomstwa, Inb wrodzonej kobiecie zalotności, 
ukradnie swej pani jeden ogórek, garść kro­
chmalu, lnb kilka kartofli, to kodeks karny 
nie ma paragrafn na tych, co skąpą ręką swej 
słudze pożywienie dają ; na tych, co pełni nie­
sprawiedliwych często podejrzeń, widzą w każ­
dym słudze nieprzyjaciela , nad którym bez­
karnie znęcać się w olno; na tych, co zamiast 
poważnie i z sercem poprawiać błędy żywej 
młodości, na każdym kroku śliczną tę młodość 
spadlają i drażnią policzkiem. Hanka powinna 
była przecież wszystko to wiedzieć, a jeśli nie 
wiedziała, to niech nam daruje i sobie niech 
winę przypisze. Takie nasze zdanie, i dziwimy 
się mocno, jak mógł pan przewodniczący po­
zwolić panu G r e g o r o  w i e ż o w i ,  obrońcy 
Hanki, zadawać pani Kiwerowiczowej tak nie­
stosowne i niepotrzebne, jak niżej następujące 
pytania. ‘ (C. d. n.)

— I. Budżet centralnego zarządu Towarzy­
stwa gospodarskiego galicyjskiego na rok 
1870/71. Wydatki I. Koszta zarządn : 1. Pła­
ce : a) Sekretarza 1200 złr. b) Kasjera 600 
złr. c) Dwóch pisarzy 480 złr. d) Prowadzą­
cego rachnnki 252 złr. e) Woźnego 240 złr. 
Razem 2772 złr — 2. Lokal z opałem 700 złr. 
3. Potrzeby kancelaryjne 120 złr. 4. Poczta 
130 złr 5. Druk okólników i innych 110 złr.
6. Wydatki z powodu Rad ogólnych 140 złr.
7. Pisma czasowe i książki 50 złr. II. Sub­
wencja Rolnika 2400 złr. III. Wydatki nad­
zwyczajne 200 złr. Razem : 6622 złr.

S p e r a n d a .  Na pokrycie powyższych 
wydatków słnżyć ma : I Część zaległości na
członkach Towarzystwa 1000 złr. II. Raty od 
członków za rok bieżący, które podług stanu 
członków znanego dotąd komitetowi -  wy­
noszą około 5000 złr Razem 6000 złr. Po­
zostaje zatem do pokrycia 622.

II. Budżet szkoły gospodarstwa wiejskie­
go w Dublanach na rok szkolny 1870/71. 
P r z y c h ó d .  I. Od uczniów 2035 złr. II. Sub­
wencja z kasy krajowej 5000 złr. III. Sub­
wencja z kasy miejskiej na myto 120 złr. 
Razem 7155 złr.

W y d a t e k .  I. P łace: 1. Dyrektora 2000 
złr. 2. Prof. Pankowskiego 1000 złr. 3. Prof. 
Tynieckiego 1000 złr. 4. Prof. Rylskiego 800 
złr. 5. Prof. Wędryehowskiego 1000 złr. 6. 
Prof. Kubickiemu 420 złr. 7. Ks. kapelana 
300 złr 8. Lekarza 240 złr. Razem 6760 złr. 
II Emerytura prof Żelkowskiego 1200 złr. 
III. Koszta przewozu profesorów i ks. kape­
lana 250 złr. IV. Potrzeby do wykładu i na­
uki 600 złr. V. Biblioteka 200 złr. VI. Rach­
mistrz i wydatki kancelaryjne 470 złr. VII. 
D ruki, stemple i poczta 30 złr. VIII W y­
datki z powodu agzaminów 80 złr. IX . W y­
datki na nabożeństwo 15 złr. X . Oświetlenie 
200 złr. XI. Opał 900 złr. XII. Utrzymanie 
i asekuracja bnóynków 600 złr. X III. Utrzy­
manie wewnętrznego urządzenia i dokupno 
200 złr. X IV . Klucznik 240 złr. X V . Po­
dróże w interesach szkoły 40 złr. XVI. Ogród 
botaniczny 100 złr X VII. Usłnga 120 złr. 
XVIII. Ekskursje z uczniami 150 złr. X IX . 
Nieprzewidziane 50 złr. Razem 12205 złr. Na 
to wpłynie jak wyżej 7155 złr. Okaznje się 
przeto niedobór 5050 złr.
Z Rady komitetn c. k. Towarzystwa gosp. gal.

Lwów dnia 18 czerwca 1870.
— Gminy nr. 61. zawiera: Rząd i gmina; 

Projekt do ustawy o sądach pokoju; Do sta­
tystyki G alic.i; Korespondencja z Żółkw i; 
Kronika.

— Nr. 23 Dziennika literackiego zamie­
szcza : Przysięga Jadwigi, z Acharda , (po­

wieść); — W iersz Gaszyńskiego; do A dolfa 
M. —  Stosunki rodzinne, komedja W ł. B or­
kowskiego ; —  Kilka słów o Bernardzie W a- 
powskim i jego kronice, przez Henryka Schmit- 
ta ; —  O wydania akt grodzkich i ziemskich 
z archiwum Bernardyńskiego we Lw ow ie; — 
Przewodnik.

—  Nr. 258 Kłosów  zaw iera : Uskoki, po­
wieść T. T. Jeża (c. d.) ; —  Ja ciebie ko­
cham ! wiersz E l -y ; —  Ostatnia spowiedź, 
przez R. z ryem ą: —  Perski poeta Firduzi 
jego  epopeja Szach-Name, ctudjum literackie, 
przez J. H. Lewestaina (c. d .) ; —  Książę 
Srebrny, powieść z czasów Iwana Groźnego, 
przez hr. A . K. Tołstoja (c. d ) ;  — Ryciny : 
Warszawa , nowy ratnsz , sala namiestnikow­
ska, sala Aleksandrowska; —  Szkice chara­
kterystyczne : Leona Kunickiego, amator spiri- 
tualiów, amator tabaczki; — Korespondencje: 
(W iedeń, Petersburg) ; -  Pokłosie, przez Ed. 
Łukowskiego ; —  Urywki hygiemczne i lekar­
skie, di Ł uczk iew icza : o b łędn icy ; —  W ie l­
ka sala w ratuszu; — M uzyka, przez W ł. 
W iślickiego ; -— W illa  nad R enem , romans 
przekładu J. Praskiego (ciąg dalszy); — Prze­
gląd polityczny.

(Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów dnia 23. czerwca. (G e n y  z b o ż a )  

Korzec pszenicy 170 fnt. f l .5 '— 10.50, żyta 160 fnt. 
4.80 — 5.10, pszenica i żyto (para) 110 i 160 fnt. 
— •— •> jęczm ień  140 fnt. 4.30 — 4 50 , owies 10) ft.
3 30 —3.50, kukuruaza 170 fnt 4 .60—4.75, hreczka 
140 fnt. 4.40-—4.60, koniczyna 180 fnt. 36— 40 złr., 
rzepak 150 funtów — .— złr., lnianka 150 funt 
— . złr., groch  180 fant. 5 .5 0 -6  zł., eetnar łoju 
32 — 3250  złr.. potażu 17.5 i— 18, chmielu 40 -4 5  
złr., wiadro spirytusu 14.75— 15.— . (Z  Izby han­
dlow ej.)

(R .) Lwów dnia 21. czerwca. (Sprawozdanie 
tygodniowe G azety L w ow sk iej.) W  ostatnim tygo­
dniu dnie były gorące, a powietrze snche, co w pły­
nęło pom yślnie na stan zasiewów. Doszły nas w ia ­
dom ości dokładne o stanie zasiewów, z których 
wynika, że we wschodniej Galicji spodziewają się 
bardzo pom yślnych żniw podczas gdy w zachodniej 
G alicji, a m ianowicie w w. księztwie Krakowekiem 
zasiewy nie zdają się w różyć tak bardzo pom yśl­
nych rezultatów. Zresztą nie można jeszcze dzisiaj 
w tej mierze postawić pewnych przypuszczeń.

Ruch w handlu towarowym był w ostatnim ty ­
godniu żywszy niż dawniej. Przyw ieziono do Ga­
lic ji m ianowicie bardzo dużo towarów modnych ze 
sklepów wiedeńskich. Pewna część tych towarów 
odeszła dalej do księztw Naddunajskich. Otwarcie 
kolei z Czerniowiec do Jass wpłynęło nadzwyczaj 
korzystnie na o :yw ienie ruchu handlowego. Ożywił, 
się m ianowicie handel towarami modnem i i kolo- 
nialnemi. W  ostatnich ośmiu dniach dostarczyła 
Galicja dla zagranicy ja j i masła w większej dale­
ko niż za/,wyczaj ilości. Jaja w yw ożono do Prus. 
Każde miasteczko począwszy od Kołom yi aż do 
Krakowa, wysłało znaczną ilość tego artykułu. 
Najwięcej ja j kupowano dla Berlina i W rocławia. 
Handel masłem zaczyna się także bardzo ożywiać. 
Kupcy wymagają jednakże masła w bardzo dobrym 
gatunku. Ta gałęź handlu rozw ija  się ciągle i nip 
zadługo stanowić będzie w ruchu handlowym Gali­
cji czynnik bardzo ważny.

R n ch .w  handlu zbożowym  spotęgował się także 
bardzo znacznie w skutek w ielkiego popytu i w zro­
stu cen za granicą Jak silnie w tej gałęzi handlu 
G alicja jako kraj rolniczy zaważyć może, pokazało 
się dokładnie w ostatnich czteru tygodniach. Mimo 
bliskich już żniw wywieziono za granicę, a m iano­
w icie do Prus i Saksonii ogrom ną ilość zboża. Do 
Brodów przy wieziono także bardzo znaczną ilość żyra 
z Moskwy. Przywóz w całym tygodniu ostatnim 
wynosił teraz niezawodnie 12.000 korcy. N iektórzy 
spekulanci zakupowali wiele zboża  kolo Podwoło- 
czysk i wysyłali takowe koleją żelazną. Z tarnopol­
skiego obw odu wyw ieziono w ostatnim tygodniu 
około 1500 korcy pszenicy i fi DC 0 korcy żyta. Loco 
Lwów ceny były następujące: pszenica 170 fnt. 9
złr., żyto 160 f. 5 złr ., jęczm ień 140 f. 4.50, owies 
100 fnt. 3.10.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono w 
tym tygodniu koleją  lw ow sko-czerniow iecką £ 1 0 0  
sztuk i odwieziono je  zaraz koleją żelazną do 
Oświęcimia. Z tutejszego targu odstawiono na k o ­
lej żelazną 400 wołów . Przed 14tu dniami wysłano 
z Oświęcimia 125 wołów do Kolonii (ja k  się. zdaje 
dla Paryża.)

Nowa stacja telegraflozna. W  Śniatynie 
otwartą została stacja telegraficzna dla użytku pu­
b licznego z ograniczoną służbą dzienną.

Widoki żniw we Francji. W edług donie­
sień Sem aine fin a n ciere  trwa posucha w carej 
Francji, obawy z tego powodu co do żniw są bar­
dzo słuszne. Siana i wszystkie gatunki zboża nie- 
udaly się na wielu punktach kraju, będzie więc 
niejedna przeszkoda do zwalczenia z powodu o g ó l­
nego braku. Konsekwencja takich uwag odbiła się 
najw idoczniej w podw yżce cen giełdy  zbożowej, 
która z każdym dniem wzmaga się znacznie. J e ­
dnakże nie zaniedbał handel zbożowy postarać się 
o znaczny zasiłek z Ameryki południow ej, Moskwy, 
W ęgier i księztw Naddunajskich. Mimo tych alar­
mów na giełdzie, spokojnie można wyczekiwać 
wszelkich m ożliwych wypadków, jak sądzi S em .fin . 
dalej, gdyż położenie, w jakiem kraj z powodu nie-

LWÓW, z Izby handlowej 
dnia 23. czeiwca.

I. Akoje za sztukę.
Kolei gal. Kar. Ludwika

,  Lwów.-Czaru. - Jassy
Banku hyp. g. z w pb 4 0 '/0 

» krajów , z wpł. 40%  
*1. Listy zast. za ICO zł

kre l. gal. w. i. 5 %  
kred. gal. 4 %  w. a.

PnB h3T o t - Sa lic - fi°/o
III OmM , ltredi *ł°śc. III. Obligi za 100 złr
Indemnizacyjne galic>
p °z. g łod  z r .  I ':60 po 7%

IV. monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski
Napoloonder
Półim perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

„ papierowy 
Pruskie bilety  kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 21. czerwca. 

Papiery państw, austr.
V . renta austr. w. a.

„  „ srebrem
Pożyozka z  ost. r. 1839.

płacą żądają
złr wal. i.

252 50 2.53 25
207 25 208 Oo
1‘ 3 56 106 oo
71 50 74 00

83 70 84 ‘20
75 50 76 oo
90 25 90 6
90 50 91 50

74 90 75 50
b,0 oo 101 00

5 61 5 68
0 64 5 709 57 9 679 78 9 951 84 1 92
1 Sł 1 55
1 77 1 78

118 59 119 75

60 00 60 10
68 60 68 70

236 00 236 50

Pożyczka lot 1854 
1860 
1864

Pożyczka podat. z r. 1864 
Listy zastawne domen. 
O blig indemniz. galic.

- buków. 
Akoje bankowe 

Anglo-austr.
Centralny b.
Kredytowy zakład 
Franko-austr.
Galic. dla han. i przem 
Generalbank 
Hipoteczny gal,

•j  lu.-Krajowy bank gal- 
9 67 N arodow y bank austr. 

W ereinsbank 
Akcie przemysłowe. 

Budów. Tow . austr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Furstpr. HttiiL. Gesell.

a ib K *  kolfl|,,we
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda

płacą ! żądają
złr. wal. a.
89 00 89 50 
95 50' 95 70 

115 50 115 70
97 75 

127 25 
74 70
73 51

98 00 
127 75 
75 00 
73 75

316 50 317 50 
73 501 74 50 

254 60,254 70 
117 2ó 117 75 

( 0  00  00 00 
85 25 85 15 

103 00 105 Od 
68 001 70 00 

718 00 720 00
105 00

69 00 
213 )0  

37 00

173 00 
248 50

106 00

69 50 
214 00 

37 50

173 50 
249 00

2290 00 2205 00 
192 00:192 50

Lwowoko - Czerń. - Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wieden.
Węger. północno wscliodn 

, północni 
, wschodnia 
Listy zastawne.

Gal. bank hipoteczny 6*/ 
Bank włość, galic.
Tow kred. ziem. gal. 4%

n n r 5°/o
Bank nar. austr. 5*/« m. k.

n n v ^  a*
Bodencredit w srebrze 5% 

w. a. 57, 
Kol obi. z pierwsz. 57,
(wol. 'd p. d., prot. srbrz) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda półn.
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwow.-czem.-jas. zr. 1867 

» „ „ z m .  «m.
Rudolfa

płacą | żądają

złr. wal. a.

205 00 
166 50 
171 00 
393 00 
194 50 
202 75 
165 00 
110 00 
95 75

90 75
90 50 
76 00 
83 50 
98 15 
94 00 

105 50 
90 50

91 00
107 00
ICO 00 
97 50 
93 00
91 80
92 25

205
167
171
395
195
2o3
165
111
9u

91
91
76
85
98
95

106
91

50
CO
50
00
00
25
50
00
00

25
00
50
00
40
00
00
00

91 
107 
101
98
94
92 
92

Siedm iogrodzkiej 
Południow ej kolei 
Państwowej kolei 
( 107,  podat. prat. srebr.) 
Czeska zachoania 
E lżbiety nowa 
( 107,  podat., proct. w. a.) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda półn. m. k. 

u „ w. a.

Papiery loteryjne.
Losy Zakładu kredyt. 

R udolfa
Stanisławowskie 
K eglevich  
hr. Palfy 
ks. Salm. 
hr. St. Genoib 

„ ks. W indischgratz 
25 „ hr. W aldstein 
50 „  ks. Klary 
00 Dewizy (3 miesięczne.) 
00 Hamburg 100 mark. b.
00 Paryż ; 00 frank.
00 London 10 funt. szter.
60 Frankf. 100 zł. ot. wpN

p ła c ą ; żądają
złr. wal. a.
90 50 

116  00 
143 75

93 'łt> 
100 ,r 0

92 75 
92 25 
88 75

160 50 
14 50 
00 Uc 
16 uo 
29 5U 
|n (;0 
29 50 
20 50 
22 25 
3d 00

88 8  ’ 

47 60  
119 7<> 
99 75

91 00 
) 16 50 
144 00

94 25 
101 00

93 75
92 75 
89 25

161 00 
15 50 
00 00 
17 00 
30 50 
41 00 
30 50 
21 00 
22 50 
37 00

urodzaju postawionym został, są zupełnie odmien­
nej natury i daleko mniejszej doniosłości, jak przed 
laty 10 lub 15tu. Już bowiem w roku l-6 i widzieć 
było można, z jaką łatw ością i skrupulatną akura- 
tnością byl w stanie handel, oswobodzony z pod 
wpływów fiskalnych, zaradzać powstałej potrzebie i 
trudnemu położeniu , co dzis jeszcze łatwiej przy j­
dzie z powodów finansowych. W  roku 1A6I dyspo­
nował handel 300 milionam i w banku brzęcząc*) 
monety o stopie procentow ej 6 7 , 0d sta, dziś d y ­
sponuje bank 1.300 milionami i eskomptuje po *21 /, 
procentu. Z pomocą tej nadliczki kapitału dyspo­
zycyjnego łatwo przyjdzie wszelkie zam ówień e na 
terminatkę zagraniczną uskutecznić i przyjęte trat- 
tv przed terminem wypłacalności uiścić, aby kraj w 
zboże dostatnio zao a tr/y ć. Nie można więc żadną 
miarą podciągać pod analogię stosunków n ieurodza­
jów  z roku 1861 z obecnem i

Do podwyżki cen zboża we Francji. 
Z  Paryża doniosły telegram y o niewypłacalności 
domu kom isowego dla handlu zbożem p. Farconin 
i Spółka. Dyferencja zobowiązań wynosić mają 
około 2Vi m iliona franków. Z  inn\ch stron Fran­
cji donoszą także o niewypłac ilności komisjonarju- 
szów w handlu mąką. w skutek czego ponownie ce­
ny mąki podniosły się na hektolitrze o 2 do 3 '/,  
franka.

Do statystyki wieka u ptaków. Dnia 9. 
bm. w pobliżu Bellye, zastrzelono ptaka 2 2 1 lat 
liczącego. Był nim orzeł największego gatunku, 
około szyi mająey stalową obrććzkę, na której wy­
ryte były  cyfry roku 1646 i na pół zatarty znak 
herbowy. Sędziwy ten staruszek nie jed no w ięc 
przeżył, zanim go śmierć z ręki Strzelca dosięgła. 
Kupił go  pewien obywatel z Osieka w zamiarze 
darowania tego znakom itego okazu muzeum natu- 
ralno-historycznem u w Zagrzebiu.

Ostatnie wiadomości.
Aby zdyskredytować centralny komitet 

przedwyborczy ua Wschodnią Galicję pnszcza 
Dziennik Polski rozmaite bąki, o czynności 
tego komitetu, a Dziennik Lwowski jako ni­
by z dobrego źródła je przearukowywuje. 
Pisze on, że komiłet centralny rozmaitych 
panów, właścicieli większych posiadłości, ksią­
żąt i hrabiów, stawia jako kandydatów na 
miasta Przemyśl. Jarosław, Stryj i Kołomy-, 
ję ! Zainformowaliśmy się u źródła i możemj 
zaprzeczyć tym wszystkim wiadomościom. 
Nigdzie, na żaden okręg wyborczy miejski 
komitet centralny nie stawia żadnego z wła­
ścicieli większych. Przeciwnie stara się o po­
stawienie kandydatów z inteligencji, na o- 
kręgi wyborcze z własności większej.

Wiadomość o błisaiem wstąpieniu Rech- 
bauera i Mtremayera do ministerstwa potwier­
dzają listy z Wiednia, które dziś otrzyma­
liśmy.

Tagblatt i N. f r .  Pr. donoszą nawet, że 
już wstąpienie Stremayera do ministerstwa 
jest faktem dokonanym.

Z Brodów nam donoszą, że tam jest 
mowa o wyborze hr. Beusta nie z Izby han­
dlowej, lecz z miasta, i dlatego pan Nathan 
Kallir odstąpić miał od kandydatury swej.

Komitet wyborczy miejski w Rzeszowie 
postawił kandydaturę dr. Euzebieusza Czer- 
kaw skiego, i zapytał go, czy kandydaturę 
przyjmie. W razie przyjęcia , zaprosił go na 
zgromadzenie wyborców na 29. czerwca.

Już w trzech okręgach wyborczych z 
gmin Zachodniej Galicji włościanie w ó jc i . o- 
świadczyli, że nie będą wybierać nosłów, skoro 
w Wiedniu nic nasi posłowie uzyskać nie mogą u 
Niemców.

Telegramy „Gaz. Narodowej. 4
2,5 czerw ca. W  Styrji 

w okręgach z gm in w ybrano 12 ultra- 
montańlikic.h, 6 liberalnych, 4 słoweń­
skich posłów. K aiserfeld  i Stremayer 
upadli przy wyborze.

B i t n i o  23 czerwca. Dotąd w y ­
brano 23 deklarantów, 7 w ternokon- 
stytucyjnych. W  Znaim i Littau. gdzie  
byli N iem cy przedtem wybrani, zw y ­
ciężyli deklaranci.

Kursa wiedeńskiej 3-iałdy
z dnia 23. czerwca 1870,

godzina 2 min. —  popołudniu. 
Wiedeń. A kcje  banku franko-austr. 119 50. 

A kcje kredytowe węg. 87.50. A nglo-austrjac 376. — . 
Kolej Nadcis. ‘245,25. A kcje Karola Ludwika 25.’ 50. 
K olej siedm iogrodzka ; 71.51). Kolej poiudn. 19 .->0. 
K olej A lf. 173.75. K olej państwowa 3y3.— . Kolej 
lw ow sko-czerniow iecka I',*?.*— . K olej w ęg-półn ocno- 
wschodnia 165.50. Kolej północna 2*29. Kolej Ru­
dolfa  166.75. K olyj w ęg-w schodn ia  96.— , G a l i c y js k ie  
obligacje indem nizacyjne 74.59. Losy 18ó 4 r. IJ6 • 
Usposobienie stałe.

Przyjechali do L w ow a d. 23. czerwca 187#.
Hotel Georga: Oliyier hr. W allis z Rze

szowa, W ładysław hr. Badeni z S u c b o r o w a ,  Wła y 
sław hr. Esterhazy z Moskwy, M. Arendt z Paryża.

H o t e l  L a n g a : Oskar’ hr Tyszkiewicz z L i­

tw y, Ernest M eitzner z W iednia.
Hotel Angielski: Karol hr. Bobrowskr z

R ych lińca , Maks Zdulski z Kolbuszowy.
H o t e l  E u r o p e j s k i :  K ° z le -

brodzki z Podbajczyk, Kalikst Pachmewskr z K ro-

l6StHotel W a r s z a w s k i* ' Julian M alczewski z 
L ip icy  górnej, Bazyli W ysoczan.k. z Laszek D o l­

nych.

4"
19

100

70

Pociągi kolejow e na głównym dworcu 
Karola Ludwika. (Podług zegara lw ow skiego.) 
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa o g 5 m . 41 r.

„ » o „ 5 „ 16 w.
„ do Czerniowiec o „ 10 „ 49 r.

o „ 9 - 48 w.
„ ,  do Bród. i Z łocz . o ,  U  ,  9 r.
n » » o ,, 10 „  S w.

Przychodzą z Krakowa do Lw ow a o ,, 10 ,, 9 r.
o „  9 ,, 28 w.
o „  5 „  21 r.

Ił :> 9 , ,  4 36 W.
z B ro d .i Z łocz . „ o „ 5 „ 4 r.

„ o ,, 4 16 w.

>> u
,, z Czerniow iec



W  S k o l e m miasteczku przy ulicy 
Pańskiej są w dwor­

skim domu pod nr. 2 dla letnich gości 2, 3 lub 
4 pokoje l meblami prócz kuchni do wynajęcia,

W"SKrusowie
Roku za 148 zł. w. a sprzedacą została, do zby 
cia. 2233 ^ — 4

Bliższa wiadomość w Zarządzie Dóbr tamże

Wielki wybór
K S IĄ Ż E K  NA N A G R O D Y }

w siosownych oprawach z napisem :

„ N a g r o d a  p i l n oś c i
w księgarni

# 

I“  I
Js

MI L IK Ó W  3 KIEGO
we Lwów e. 2132 5— 6 j

W l O Ć  w obwodzie Żółkiewskim 4oD 
• ■ICO góvr roli i łąk, 200 morgow

mor- 
lasu z

gorzelnią, miedzianym aparatem, wołownia, z 
budynkami w najlepszym stanie, z maszynami i 
inwentarzami jest z wolnej ręki do ^sprzedania.

Bliższa wiadomość udzieli Dr. Smialowski, 
adwokat, ulica Brygicka nr. 208%  2218 2— 3

Jiaż (lula I. Lipca
nastąpi ciągnienie

L o s ó w  księstwa Sasko-MeiDingen,
które mają

3 ciągnienia w roku z wygranym i 112.500 zł.
Losy te, przez rząd ks. Sasko-Meiningen 

gwarantowane, są w pańtwie Austrjackiem do- 
zwcdone, których wygrane wynoszą 45000. 
30000, 15.000 itp. sprzedaje podpisany po 
cenie 7 zlr. 8 0  ct.

K ażdy los muoi otrzymać wygraną, 
przeto nie traci się wkładki.

Do łaskawych zleceń uprasza się o dołą­
czenie gotówki tudzież 30  ct. na listę ciągnie­
nia 2232 3-*—6

Jota. C. Sothen in Wien, Grataen 13. 
Losów tych nabyć można w kantorze bankierskim

M. W. Garfein
w  H £s’ «*,Srtc*9i 

— m a — —

SlńOP ZELAZISTY
w połączeniu

z wytworem ze 3kórek pomarańcz i z 
Quarsta Amara jak również 

Z IODANEM ŻELAZA 
Pa J .-P . Ł A E O Z E , aptekarza

Ulica des Lions-St-Paul, 2, w Paryiti.
Żel.. zo w stanie ciekłym najdogodniej 

przyswajać si^ daje przez k.iźdy organizm ; 
nŹycie jego w tym stanie nie wystawia 
na żadne niebo/piet zeńsiwo, a skuteczniej 
działa j k przygotowane w pigułkach, lub 
w cukierkach. Działanie tego syropu jest 
foniczne z powodu żelaza; przeciw-go- 
raczkowe z powodu quassia amara, roz­
puszczalne z powodu skórek pomarań­
czowych w skład jego wchodzących- Jest 
lo najlepszy środek wzmacniający dla 
słabych i wycieńczonych temperamentów 
najpewniejsze pomocnicze lekarstwo przy 
użyciu tranu wielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak 
powszechnie ocenionych we wszelkich 
słabościach żołądka, w trudnem trawie­
niu i w braku apetytu.

Dostać można w IVartzawie w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w Krakowie m aptece 
P. Trauczyńskiego; w w Poznaniu w 
ipfece P. doktora Mankiewieza; we 
Lwowie w aptece P. Piotra Mtkołasch,

TOWARZYSZ
Dwutygodnik ilustrowany w pięknem wy­

daniu na welin.Awm papieru*, poświecony naj­
szerszemu kotu czytelników, wychodzi co drugą 
sobotę we Lwowie i zawiera: Powieści, poezje, 
pamiętniki, rsrezy historyczne, z nauk przyrodni­
czych, szczególniej '/as zajmuje, się sprawami 
powozach, ego użytku, gospodarstwem domowem, 
i szczelnictwem i ogrodnictwem.
Prenum erata od 1. Hpca do końca roku w y­

nosi 2 złr.
Z  powodu zupełnego wyczerpania egzem­

plarzy z pierwszego półrocza, takowych ju ż  
dost -ć  nie można, i  życzący to pismo po ­
siadać na przyszłość proszeni są o pospie­
szne zamówienia, gdyż tylko tyle się drukuje 
egzemplarzy ile je s t  stałych prenumeratorów,

P ren u m era torow ie  Hibljoteki Mrówki p ła ­
cą za Towarzysza ty lk o  1 z ir . aż  do końca roku .

P ren u m era tę  n a d sy ła ć  n / le ż y  do Admini- 
tracji M rówki voe Lwowie.

J e d n ocześn ie  m ożn a  z a p is y w a ć

M rów kę i Dziennik literacki
Oha to pisma w połączeniu będą wycho- 

ziły, pierwsze pięknie ilustrowane w zeszy­
tach, drugie w zwykłem wydaniu wychodzi co 
tydzień Wszyscy prenemeratorowie otrzymają 
na premjnm historyczny obraz Jana M atejki 
Upadek Polski.

Prenumerata na oba pisma od 1. lipca do 
końca roku 5 zir. 30 ct.

Poenumorata na diugą serię Bibjio- 
teki M rówki 4 zir. później będzie podniesiona.

Redakcja i Adm inistracja na Haliclciem 
L. 4 4 8 %  2252 1— 3

1 Zdolny nauczyciel
do szkól realnych lub normainch „udzielający 
także rysunków i gimnastyki, mogący się wy­
kazać najlej szt mi świadectwami , poszukuje 
miejsca. 2251 1— 1

Oferty pod adresem S. W. poczta Krukienice.

Poszukuje się nauczyciela
n n  U / j p c  ‘1° m i}ych dzieci, doświad- 
*■ (- W I C o  ozon; w tym zawodzie i zna­
jący język francuzki są więcej pożądani. Zgło­
szenia p.--d lit. M. L. Ufas-.kowc-i.-. 2250 1— 2

I A

Realność
nr. 63  w  Żubrzy, od L w o w a  pół 

mili, pola
ornego i łąka 15 ir.org. 500 sążni, z nowym 
budynkiem, stajnią i stodołą, para koni, 3 kro­
wy, pole troskliwie obsiane, z powodu przesie­
dlenia się do innej prowincji zaraz do sprzeda­
nia, Cena 2 500 zrl. 2213 2— 3
Wiadomość u właściciela Adam a MilUera 
w miejscu.

w  p o w i e c i e  S a m b o r s k i m
położone, razem lub pojedynczo do sprzedania.

a) W ieś 280 morgów gruntu ornego, 55 
morgow łąk , 10 morgów pastwisk, wysoko­
piennego dojrzałego lasu 85 morgów, propinacja 
czyni rocznie P-00 złr.

b) W ieś 214 morgów gruntu ornego, 70 
morgów łąk, pastwisk 14 morgów, ogrodu i 
stawu 14 morgów, wysokopiennego lasu dębo­
wego 262 m or»ów, lasu jod łow ego  70 morgów.

c ) Folwark 207 morgów gruntu ornego, 
73 morgów lasu wysokopiennego.

Każdy z tych trzech majątków ma osobny 
korpus tabularny.

Bliższych wiadomości udziela Dr. Witz 
adwokat w Samborze. 2249 1— 2

Na sprzedaż
w Żółkwi na probostwie sa d w ; duże drze­

wa granatowe 9 łokci wysokie pięknie prowa­
dzone z Tartakown pochodzące | Wspaniałe 
te i rzadkie drzewa dla braku umieszczenia na 
sprzedaż przeznaczone przeszło 100 lat maja- 
ce, wydały w roku 1868 pięknego dościgłego 
ow ocu sztuk 8 ). 2204 2 —3

Polecemy do sm^żeni^

= na kompoty i konfitury 5
właśnie otrzymane 2254 1 — 1

Świeże włoskie Amoli  
i świeże włoskie gruszki,

otrzymujemy codziennie śwń-żo,

czereśnie morawskie,
w koszykach 15 do 20 funtowych.

M a m r i m u i c z m  H  7oj< z y ń s k i
we Lwowie w Rynku pod 1. 161. 

Morele włoskie nadejdą około 1. lipca. 
Brzoskwinie włoskie nedejdą okoto 15. lipca.

do Władypoia Byki czystej rasy
S n f l i o l c l r i o i  Shurthnrn będą puszczane do 
u l l j j l C l t f K I C j  krów -/a zapłatą od skoku

Byk Benjamin 2 0  złr.
„  Orfeus 15 zlr.

Na stajnię 1 złr. żywność dla. krowy bez­
płatna v, razie niezacii lenia skok powtórzonym 
zostanie.

Cielęta odsano w  cenie 50 zlr. do 60 mogą 
być -zamówione.

Udać się dn administracji folwarku Wlady 
pola Poczta Bełz. 2255 1-— 3

1869
Amsterdam

Pierwszy 
medal na­

grody 1869 
Pilzno

1863
Wirtembergja

Liebego i Liebiga
pożywienie w formie rozpuszczalnej.
P rzy sp osob ion e  w  próżn i p rzez  aptekarza  «J. J 

P a w ła  Ł i e b c f jo  w  D r e ź n ie .
P repa ra t ten p rzy jem n ego sm aku, rozp u szczon y  

w  letiuem  m leku i w od z ie  p o d łu g  przepisu (b e /, ] 
g o to w a n ia ) da je  1507 II 1 -

8 t a u n i )  & « | » ę
S u roga t m lek a  m a c ie rzy ń sk ie g o , środ k iem  p o -  I 

żyw nym  d la  osób  m ających  m ało  k r w i ,  re k o n w a ­
le s ce n tó w , c ie rp ią cy ch  na żo łą d e k , s ch o rza ły ch  itd .

F lasze  czk a  za w iera ją ca  d w ie  cz ę ś c i  funta tego 
preparatu  p o  80 cn t .,  je s t  do n a b ycia  u ap tek a rza  I 

S lnckera . i A . B e r l in e m  w e  L w o w ie .

W i e l k i  s k ł a d  w y ł ą c z n i e

HERBATY
samej

l w i e g o
z  H r a k o u  a  ,

we Lwowie ulica Nowa pod I. 15
został otw-srty

z dniem 1 5 . czerwca r. b.
Herbaty czarne, kwiatow e i zielone w cenie od 1 złr. 50 < nt. do 15 złr. za funt wagi wiedeń­

skiej podług cenników załączonych.
S S 3 P r z e s y ł k i  z w r o t n ą  p o c z t ą  z a  p o b r a n i e m .
Biorącym większą iluść stosowny rabat. 2253 1— 2

Licytacja koni w Chorostkowie
dnia 1 5 . lipca 1 8 7 0

nadliczbowych l i B a e z y  s t a d n y c h ,  orjentalnego pochodzenia, c e ­
dowanych w Chorostkowie i w Pawłosiowie, krwi orjentaM 

sztuk 30 , ogierów  stadnych sztuk 4.
Dla każdego zlicytow anego konia, będzie wydany od administr^ 

cji stada, dokładny rodowód.
Na każde zgłoszenie się listow ne, bliższe wyjaśnienie udzi^' 

Jeneralna D yrekcja  z Chorostkowa. 2166 4

WYROBY

Program
Wystawy rolniczo-przemysłowej podolskiej 

iv Ułaszkowcach 
w dniach 5. 6. 7. i 8. Lipca b. r. odbyć 
się mającej 5. Lipca o godzinie 10. przed 
południem, Otwarcie, wystawy 6. o go­
dzinie 5. po południu, wycieczka na ląkęl 
sztucznie nawodnianą w skarbie Ułaszko- 
wieckim.

7. Lipca o godz- 8. rano próba narzę­
dzi rolniczych na polach Ułaszkowieckich. 
8. o godzinie 8. rano premiowanie bydła 
rogatego strefy podolskiej, nadgrodą rzą­
dową pieniężną, po południu premiowanie 
i losowanie okazów. 2244 2— 3

iSszkow cc dnia 17. Czerwca1 '-'70. 
Leonard Horodyński Piotr Zubrzycki 

przewodniczący. sekretarz.

Przez gorliwe usiłowania podpinanego, 
udało mu się nareszcie za pomocą sztucznego 
wyparowania z kwasu wody źródlanej Kon­
stantyna w Gleicheubergu, z pierwiastków 
roślinnych itd. taki preparat utworzyć, który 
prawie wszyscy lekarze uznali za środek 
leczący i uśmierzający od zachrypnięcia 
gardła, zaflegmienia, kataru, chronicznych 
płucowych katarów, zarówno przeciw pluciu 
krwią, suchemu kaszlowi i wszelkim doty­
czącym cierpieniom kanału oddechowego; 
niemniej także przeciw kokluszowi, kaszlo­
wi i chrypce etc , poleca się zatem jak naj­
mocniej.

Gleichenbergski sok na piersi
i Pastylki de Gleichenberg.

Brocz tych szczególnych lekarskich za­
let, odznaczają się te wyroby jeszcze tak 
miłym zapachem, że je  najdelikatniejsze 
dziecię z przyjemnością zażywać może.

Dołączony do każdej przesyłki dokładny 
opis użycia, obok zastosowania się przy róż­
nych symptomach, ułatwi każdemu spo­
sób używania tak skutecznie leczącego 
środka:

G ł # « n y  skład r o z s y łe k  u
A. iirasoYccz .

apt. w Feldbach koło Głleichenbergu 
(w Styrji).

Cena opieczętowanego pudełka pastylek 
60 c t . , flaszki soku cynkiem zaopatrzone 
1 złr.

Takow e są do nabycia we wszystkich 
główniejszych aptekach, jakoteź na skła­
dach m ineralnych wód tak w kraju jak i 
zagranicą. 154 8  20 — 20

G I # » « >  s k ła d  w e L w o u i t
w a p te c e  A d o lfą  jR r r lin e r a .

a s

Niechaj nikt nadarzającej się 
sposobności nie pomija!

W y p r z e d a ż
na w ie lka  skale* <

Z masy kunkursowęj upadłej fabryki 
slońco i deszczoehronów.

Parasolki wiosenne:
1 sztuka z mai.erji 50 cnt.
1 „ lyońskiego jedwabiu zlr. 1.90
1 „ takie same podszyte złr. 2.30

Wielkie słońcochrony:
1 sztuka z materji 80. 90 cnt. złr. 1 10 

1 20.
1 „ -V  lyońskiego jedwabiu zlr. l.!-0.

2:20, 2.50, 2.80.
1 „ podszyte złr. 3* 3.40.
1 „ z Gros de Naple.-s złr. 3, 3 .30 ,

3. 80.
1 „ t.akio s .m e, podszyte złr. 4.

4.50, 5.
Wachl arzowe zasłony od słońca:

1 sztuka dla dam zlr. 1.50, 1.80.
1 „ dla dam zlr. 2, 2.50 , 3.

Deszczochrony:
1 sztuka z materji zlr. 1.5(1, 1.90.
1 „ z Alpacca zlr. 3, 3.50, 4.
1 „ z lyońskiego jedwabiu /ir. 5.5o,

6, 6.50.
1 „ z Gros de Na pies zlr. 7 .50, 8 ,

9.50.
Rozsyłkę na prowincję uskutecznia 

się punktualnie za zaliczką pocztową. Sprze­
daż wyłączna całej masy konkursowej , 
obejm ują-ą 20.000 gotow ych parasoli objął 
na siebie kurator masy.

1649 9 - 1 2

WIEN, Karntnerstrasse nr. 57.
Prawdziwa W oda wynalazku p. Lessueur 

w Paryżu.

EAU ALLEMANDE
jest niezawodną przeciw piegom  i liszajom , 
zapobiega zm arszczkom  i nadaje skórze prze­
zroczystość i d elikatność m łodzieńczą. W szy­
stkie te zalety rozpow szechniły je j użycie w 
Paryżu, a m ianowicie na W schodzie i w R u ­
munii.

Skład główny w Paryżu u p. Gastellier, 
fabrykanta perfum, 47, rue de la Chaussee 
d ’Antin ; we L w ow ie w aptece p. Mikolascha; 
w Brodach w aptece p . Kullaka ; w Botusza- 
nach u p. Zahna; w Czerniowcach u p. Ign. 
Schnircha. 1014 12— ?

a mianowicie derki na konie, kołdry wełniane, koce kolorowe i białe (do 
użytku w kuracji zimną wodą), flanelki, sukna grube (komiśne) baja i halina, 
szale i chustki damskie i męzkie różnego rodzaju, sukno na podłogę itd. są 
do nabycia po cenach fabrycznych najumiarkowańszych w składzie pod 1. 211 -/, 
w domu Breuera ulica Sw. Anuy, gdzie przyjmują się także zamówienia.

Zlecenia z prowincji uskuteczniają się bezwłocznie za pobraniem.
Oraz zakupuje się wełnę w partyach większych lub mniejszych; oferty 

dotyczące adresować należy:
F u l i r y k a  s u k e m  i  w y n u l n i w  w e l m f a i i y c h  

W  @ § r x u e S » « w i ( * a c S l  poczta Lwów. 2004 9— ?

f  A E < 1 S >  K R O N F l i L B ,
Jubiler i złotnik, oraz i taksator

przy Filii e. k. uprzyw. Banku dla otarotu ogólnego we Lwowie,
poleca względom Szanown j Publiczności sw^j 

przy ulicy Pojezuicktej pod l 77 2 ’/ ,  naprzeciw domu K arnickich,
skład najmodniejszych towarów złotych i kosztowności.

tak własnego wyrobu, jak i z pierwszych fałryji zagranicznych, 
p o  c e n a c h  i s i t j o i n i :« c h o 5% i i i i n z j  c l i .

Wielki wybór korali w najlepszym gatunku tan w sznurkach jak i w garniturach. 
Każdego rodzaju kosztowności i kamienie zakupuje po najlepszych cenach możliwych, a 
wszelkie zamówienia i naprawy uskutecznia szybko i tanio.  ̂  ̂ 2090 4— 12

Piękny i wielki wybór męzkićh i damskich łańcuszków cechowanych z 14. 
karatowego złota, po najumiarkowańszych cenach.

. m M m m :  K Ł om a T  i l l l l l l l l l  il I II II'i I I  III I IIU  H I III 11 hililllO IIIIIJU 111 ■ — —

|  i i  t a r c z e  ( w i e i  k ą  c h o r o b ę )  j
11 kuru je  l i s t w w n S s  lekarz N [S a- e j  :a BII i c  dla chorób epileptycznych  D i * .  O . E 4 I Ł - I
|  a .a s c e a  w Berlinie Louisenstrasse 45. Juź przeszło stu wyleeono, 1623 76— 200#

rŁ  dniem

Kantor

P I E C E
do wypalania cegel , w apna , w y - ,

p a tjO n i o w  a n e d I a
oszczędzają dwie trzecie c-.ęści paliwa, 
ogień dafeko jednostajni ejazy, aniżeli 
nich używać wszelakiego paliwa. Prze- 
w użyciu w rozmaitych krajach. Bliż- 

zaświadczeń

B e r lin ,
Kesselstrasse

i i  1 3  M l ł ©  W  K
rotaów glinianych, o«mentu i gipsu |

I L d r i n a ni ia  i L i c h l a  j
i przy należytem postępowaniu wyda ją i 

p ece dawnej konstrukcji, Można przy;| 
szto 600 takich piedów znajduje się już- 
szjch wiadomości, opisów , rysunków, 

dzielą się bezpłatnie.

I), rn. o t w a r t y

wymiany
F i l i i  c .  k.  u p r z y w .

Basku dla obrotu ogótucgo
l i w o w i e

przy placu dawnego teatru (Castrum zwanym ) obok  w yższego 
c. k. Sądu krajow ego

kupuje i sprzedaje po kurs e dziennym
papiery państwowe i przem ysłowe, wszelkie losy zastawne i 
obligi pierwszeńtwa, oraz m onety srebrne i złote, również 
s p r z e ł l t i j e  p o  k u r s i e  d z i e n n y m  losy  i wszelkie 
inne papiery z a  z B 'o £ e s i i e n i  a n i e a * ( i e g o  Y y l k o  z a ­
d a t k u ,  lróry m  sobie kupujący wszelkie korzyści na tako­
we przypadające zapewnić, a resztującą kw otę w edług dogo ­
dności spłacać może.

Kupon lipcowy
i wszelkie inne w ypłaca się bod  warunkami naprzystępniejszem i.

Asygnaty kasowe Nakładu naszego
d l 0 ; ,  t ' , 2%  i  5 %

bez różnicy terminu w ypowiedzenia przyjm uje się przy kupnach

fak© ki? wy|»© u-iediMBaia i
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B e r l i n ,
Kesselstrasse

Obejdzie się bez froterów.
M oja jedyni., p ra w d ziw a , w  ca łe j E u rop ie n ies ły ch a n ie  u p ow szech n ion a  an gie lska  pasła  k au czu k ow a  

do n a jw y tw orn ie jszeg o , n a jła tw ie jszeg o  i na jtańszego  zapu szczan ia  w łasn ą  reka  w szelk iego^rodzaju  posadzek ,

1064 3— ?
(Od pana Joseph Cliff <& Son. znana firm : wyrobu trwałych cegieł.)

Wortley beiLerds, dnia 30. Marca 1861

Szanowni panowie!
Odpowiadając na pański list mam sob ;e za wielka przyjemność, nasze świadectwo wyra 

z ć o wydajności i korzyści Hoffmana pat:.litowanych pieców. Otrzymujemy teglę wypalorą 
jednostajnie i tiwale i nie potrzebujemy i trzeciej części materjału do wypalenia, którego po 
tizebowaliśmy do zwykłych dawnych pieców. Uniżeni
I > r .  p .  H .  C l t a m b e r l a i i i .  .1 o s e j > h  € l i l f  «& S o n .

N.. m icefie  , znsop.sm.) (Tópf- r-Ziegler-Zei(uug) ttdngowano pr/.e/, p. Alb. Fttrschmiedt 
wychodzi co 14 dni. Getta abonamentu kwartalnego 10 zAr. w srebrze, Preumn.ratę przyjm uje 
kężdy urząd pocztow y pod adrtsen : B. Nr. ‘250. a. 2 Naehtr. de3 Z .itnngs V . rschleisses.

P r e p a r a t o r  o t r z y m a ł  M K D A L  ZŁ O T Y r 1 1 6 , 6 0 0  F u . N a g r o d y .

EL1XIR pokrzepiający i przeciw gorączkowy ,  wyborny dla osób delikatnych 
i osłabionych; leczy gastralgije, bladaczki, wychudnie nie i marnienie. Bardzo 
skuteczny przeciw gorączkom i utracie sit po gorączkach , jak również przeciw 
zimnicom tak pospolitym w naszym kraju.

PA 3Y ŻU , rue B*OU0i. I B ;  —  w e  LW O W IE , w  a p te c e  P , M ik o t .a s c h  ; 
w  K R A K O W IE , w  a p te c e  P. T r a u c z y A s k i i g o ;  —  w  BRODACH, w  p i e c e  !\  K -U lla k .

Jedyny środ ek , k tóry  za rze czy w ista  o ry g in a ln ość  i za 
rzeczy w ista  sk u teczn ość  od szczeg ó lń ion o  am erykańskim  
patentem . W szystk ie  inne p od ob n e środ k i sa nie u da te 

n aśladow an ia , przed  k tórein i s ię  ostrzega

P A T E I T O W i ^ A  

a A m e r y k a ń s k a  w a f a  g o ś ć c o w a  l
przeciw

e i e r p i e n i o m  r e u m a t y c z n y m ,  ' g o . ś ć e o w i  i r e u m a l y z m ó w i  z ę b ó w ,
pr.^lciw k łóciu , rwaniu w członkach, nabrzipieniu m igdałków  i gruczołów , cierpieniom

...ia stow eg o  w y w ab ian ia  pla
używ ana ja k o  perfum a. O ryg in a ln y  flakonik  p o  80 cn t. . . . .

1'a r y z k a  p o l i tu r a  na m eble, do od p o lltu row a n ia  w sze lk ich  m eb li, tak starych  ja k o  i n ow szy ch  a m iano­
w ic ie  g d y  w ystęp u je  o le j,  n a jn ow szy  w yn a lazek . F lak on ik  w ra z  z przepisem  u życia  po 85 cn t. R ob o ta  prosta
rezu lta t za d z iw ia ją cy . , . . . . - «  i i -niM o s k ie w s k a  p a s ta  na s k o r y  do za k on serw ow a n ia  ob u w ia  i p rzec iw  przem akaniu . P u szka cyn k ów , 

ps tar czy  na rok  i k osztu je  1 z lr . 20  cnt. O pakow anie n a jtan ie j. P rzesy łk a  za g o tow k ę  lub za  za liczk ą .w ystar

Główny sk ła d : 
W ien, Stadt, W ollzeile i e r n e r  et  K o r n ^ u t l i , M aterialwaaren-Handlung ':i 

nr. 22.
P ost: H r r t e s  c t  R l s t e c t ,  Dorotheegasse nr. 1653 1 1 -1 2

Z
P *  B E R T H f e  w  P a r y ż u .

żaden środek nie może iść w  porównanie z powyższym na uśmierzenie n a ju p o r -  
c z y w s z e g o  k a s z lu , g r y p y , k a t a r ©  k o k lu sz u  z a p a le n ia  naczyta o d d e ­
c h o w y c h  p łn e  (bronchiles), nieoceniony w początkach s u c h o t  i nt i r y t a c y e
p i e r s i o w e  w s z e lk ie g o  r o d z a ju .  .

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyt zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę­
dow o przez właściwe władze. , j  r. , n j L  i .

Skład główny w P a r y ż u  u P. B erth e , 24, rue des E c o le s ;  w Brodach w aptece 
P. Ku l l a k - we L w o w ie  w aptece P. M i k o l a s c h ; w  Krakowi* w  aptece P. J. T r a u - 
CZv Ns k ie g o  ; w P o z n a n iu  u Dra Ma n k e w i c z a .

Uśmierza najdotkliw sze hole w krótkim  *cza

frank

swarzy, k łóciu  w uszach i bolom  szyi i t. d 
t i c , zupełnie leczy przy eiągłem  używaniu.

Proszę haczyc' na godła i na znaki trźech firm. Cena rulonika 80 cnt. czyli 1 
i 25 cnt. Przepis użycia może być przejrzany nie kupując środka.

A m e r y k a ń s k a  w o d a  g o ś ć c o w a  t ó Ś o n l g o Z8k X d“aiS
ca się najm ocniej. Może być sama lub przy używaniu waty gośćcow ej używana. Cena fla- 
kniku 50 cnt.; za opakowanie 20 cnt. 1655 9 — 12

Prawdziwe sprzedaje we Lwowie apteka Zyg. Ruckera

Wydawca: Teofil Szumski.

Mam zaszczyt w ysokiej Szlachcie i P T. gospodarzom polecić mój

SKŁAI) MACHIN GOSPODARCZYCH
C L A Y T O N A  & S H U T T L E W O R T H  w Linoolnie i Wi e d n i u

również najlepiej urządziłem

W A I l f i X T . I T  R E P A R A C J I  W
we Lw ow ie przy ulicy G ródeckiej pod l. 6 9 P l t.

Na teraznieisźą porę utrzymuję kosiarki 1 żniwarki (pomiędzy tomi znajduje się na wystawie Przemyskiej odszczególniona 
Bickertona) grabie, przetrząsacie do siana, kieratowe młockarnie, m łynki, pługi, brony, sieczkarnie, siewniki rzędowe 

i  szerokorzutne siewniki, po  części wyrób oryginalny antielski, po części wyrób wiedeński.

L O K O  M O B I L E  i i?S JLÓC K-Ą RJtf.lifi !B A I Ł O W E
dostarczam rychło po cenach oryginalnych. Urządzenia nowych i reparację uszkodzonych machin rolniczych, wykonuję z naj­
większą troskliwością, i będzie mojetn staraniem, przez rzete^ą i tanią usługę okazać się godnym położonego we mnie zaufania.

Lwów w czerwcn 1870. 2187 5 — 6
•fan llichera.

Właściciel i Redaktor odpowiedzialny: Jan Dobrzański.

Młocarnie ręozne kieratowe, wodne i parowo. Młoearnie na
koniczynę kieratowe, wodne i parowe. Srótowniki, sieczkarnie, młynki 

siekaczki na* buraki , aparaty do parzenia paszy.
K o s ia r k i  i  ż n iw ia r k i .
U r z ą d z a n ie  młynów sztucznych, tartaków i fabryk krocb' 

malu. M aszyny parowe wszelkiego rodzaju, przenośne maszyny parowe ze stojącym kotle® 
rurowym. 1065 39 — 4

Żelazne pokłady na nogach pod sterty, nie dozwalające dostępu myszom i ułatwia­
jące przewiew powietrza Sikawki Ogrodowe i ogniowe wszelkich wielkości zaleca fabryki 
maszyu rolniczych. 103/j 43— 4®

JULIUSZA OAitOWA na Smicboreie 24. w P r a d z e .

I l l u s t r o w a n e  c e n n i k i  b e z p ł a t n i e  i f r a n k o  ,
Reprezentacje dla Galicji U J .  Borge-ichta w Tarnowie.

lanlt Brąjowy Galicyjski.
Za kupon lipcowy 0<ł c e r t y f i k a t ó w  t y m c z a ­

s o w y c h  A k c y j  B a o k u  K r a j o w e s ę o  G a l i c y j ­
s k i e g o  z  w p ł .  10° i o w y p ł a c a ć  s i ę  b ę d z i e

począwszy od dnia I. lipca b. r.
po złr. 2 w. a. od każdej akcji
w e  Lwowie w  B a n k u  K r a j o w y m  G a l i c y j s k i m  
w  W i e d n i u  w  B a n k u  K r a j o w y m  Z j e d n o ­

c z o n y m  ( V e r e i n s b a n k . }
L w ó w  2 0 ,  c z e r w c a  18 ? 0 .

223 6 2 -

Rada zawiadowcza.
Z drukarni krajowej M. F. Poremby


